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Macierz polska.
W każdym narodzie przeznaczonym 

do trwałego bytu w ludzkości, jedna 
myśl wyższa przenikać musi całe spo­
łeczeństwo narodowe. Po chwilach zaś 
odrętwienia, jakie zdarzają się w ka- 
żdem społeczeństwie —  (nie mamy tu 
na myśli wcale strasznej reakcyi, jaka 
u nas kończy swe burzycielskie gospo­
darowanie) —  nadchodzi czas odświe­
żenia myśli narodowej, chwila sumary­
cznych środków, które czynią naród 
zdolnym do ubiegania się o palmę zwy- 
cięztwa w ludzkości.

Instynkt publiczny czuje od lat dwóch 
przeszło, to jest od pierwszej wieści 
o zamiarze założenia Macierzy polskiej 
że takim środkiem sumarycznym stać 
się ma i powinna u nas ta nowa insty- 
tucya narodowa —  wypiastowana w umy­
śle najszlachetniejszego z pisarzy-prze- 
wódzców, poczęta w uroczystej dla na­
rodu chwili.

Przychodzimy z nią o pół wieku i 
więcej później, niż inne narody — ale 
też ona inne ma u nas stanowisko i 
inne mieć winna powołanie. U  nas na 
chwilę nie zatrzymał się wyrób ducha 
polskiego na polu oświaty i literatury, 
mimo najcięższych dla narodu czasów, 
więc też nie ma potrzeby budzić do­
piero na dole społeczeństwa iskierki 
narodowej cywilizacyi, aby się niemi 
ogień oświaty narodowej zażywał —  
jak w Czechach i innych społeczeń­
stwach słowiańskich. U  nas nie w y­
starcza znowu jak we Francyi— gdzie 
istnieją stowarzyszenia prywatne z ce­
lem oświaty ludowej, rozporządzające 
budżetami r o c z n e m i  powyżej milio­
na —  charakter humanitarno - dobro­
czynny tych popularnych instytucyi.—  
Pomijamy inne porównania. U  nas lud 
odepchnięty nieszczęśliwemi okoliczno­
ściami od komunii w cywilizacyi na­
rodowej jest do zdobycia dla gotowej

już oświaty narodowej. To tylko może 
zaspokoić rozbudzone w nim lepsze 
pragnienia, to w narodzie wprowadzić 
harmonię i pełny rozwój zapewnić. W y­
zwolenie ludu z materyalnych oków, 
dokonało się w myśli narodowej i drogą 
krwawego trudu narodu; dziś idzie 
o złączonie ludu tego z wyższą cywi- 
lizacyą narodową, z jego wiekuistemi 
dążeniami.

Gdy takie jest wysokie zaufanie, 
wziąść w nim powinni udział wszyscy, 
co się czują we wspólności narodowej 
— dla tego mówimy o summarycznym 
środku, bo cel, bo instytucya leży na 
drodze do odrodzenia, a chwila i oko­
liczności sprzyjają im niepospolicie.

Dobrze się stało, że tego rodzaju 
działanie odbywać się będzie pod po­
wagą najwyższej magistratury publicz­
nej w naszym narodzie — Wydziału 
krajowego Galicyi — jeżeli tenże sta­
nie na wysokości myśli narodowej i 
przedsięwziętego działania.

A więc, przedewszystkiem wyjść od 
niego powinno wezwanie do składek 
publicznych. Bez imiennego appelu po­
płyną składki i grosze wdowie zewsząd, 
gdzie drga serce polskie — i po raz 
pierwszy stanie s ię , że do spełnienia 
narodowego zadania w małej Galicyi, 
znajdą się środki godne tylomilionówe- 
go społeczeństwa, a Galicya otrzyma 
sankcyą i pomoc do spełnienia tej prze- 
trudnej misyi, jaka na nią obrotem 
dziejowych wypadków spłynęła w na­
rodzie.

Dalej, w zadaniu tem „Macierzy pol­
skiej “ nie może być pominięty lud ru­
ski i język ruski. Naród polski ma może 
przedewszystkiem względem niego obo­
wiązki do spełnienia. W chwili carosła- 
wnej i innych rozkładowych agitacyj, 
tem tylko możemy zadokumentować 
naszą jedność duchową i lud ten osło­
nić przed zgubnemi dla niego podszep­
tami. Nie brak dzięki Bogu mężów ru­

skiej narodowości, wiernych cywilizacyi 
europejskiej, wiernych narodowi, a ko­
chających swój lud i język rodzimy—  
pod żadnym więc względem nie zabra­
knie środków do spełnienia tej części 
zadania. W tej chwili zaniedbanie jej, 
byłoby cofnięciem się przed wrogiem 
działającym z kryjówek, byłoby wy­
rzeczeniem się największego skarbu 
przyszłości, a może głównego tytułu 
do bytu w ludzkości. Wydziałowi zaś 
krajowemu Galicyi nie wolno poprostu 
o tem zapomnieć.

Nareszcie , n i e z b ę d n e m się nam 
wydaje, aby w chwili inauguracyjnej 
działania, twórca duchowy instytucyi 
był obecnym we Lwowie, i by należny 
hołd moralny został mu przez wszyst­
kich złożony w tej chwili. To bowiem 
będzie dopiero widomym znakiem dla 
całego narodu o co sprawa chodzi, i 
że w wykonaniu nie będzie ona ani 
zmniejszoną, ani skrzywioną. Ten, któ­
ry najwięcej przyczynił się w Polsce 
do spopularyzowania myśli emancypa- 
cyi w łościan, do pociągnięcia mas na 
wyższy stopień narodowej m yśli, do 
szerzenia oświaty w najcięższych chwi­
lach, który z czci dla swojego imienia 
wyciągnął jedyną konsekwencyę —  po­
czątek nowej narodowej instytucyi, in­
stytucyi Macierzy, ten mąż powinien 
stanąć jako kapłan nowego działania 
odrodzenia— w tem leży główna rękoj­
mia płodności działania. Uznanie, jakie­
go mu dała dowód korona austryacka 
za jego półwiekową działalność dla na­
rodu polskiego sprawia szczęśliwie, że 
charakter, jaki mu w duszy swej na­
daje cała publiczność polska spływa się 
harmonijnie ze wszelkiemi względami 
urzędowemi.

Oto są warunki, przy jakich witać 
się godzi powstanie Macierzy polskiej, 
jako moment epokowy w rozwoju na­
rodowym, przy jakich ona skupi roz­
strzelone usiłowania obywatelskie i za­

mieni je w jedno wielkie działanie na­
rodowe, które popłynie szerokim kory­
tem — ku odrodzeniu. A marszałek kra­
jowy, który dawał zawsze dowody 
swych uczuć obywatelskich i niespoży­
tej energii — z tą chorągwią wejść mo­
że na piedestał narodowy trwardszy od 
granitu— jeśli działanie poprowadzi ku 
pomyślnemu rozwiązaniu zadania.

Wiener Zeitung ogłosiła d. 2 b. m. 
nominacye członków „Komisyi dla zba­
dania obecnych urządzeń administracyj­
nych,, celem ich uproszczenia i  zaprowa­
dzenia oszczędności'1. Prezesa tej komi­
syi już przedtem mianował Cesarz w 
osobie hr. Hohenwarth’a. Nowy dekret 
najwyższy rozróżnia stałych członków 
Komisyi i członków Komisyi. Stałymi 
członkami są: b. prezes sądu p. Ba- 
bitsch, b. minister hr. Ryszard Belcredi, 
hr. Henryk Clam-Martinitz, b. minister 
Jirecek, b. szef sekcyi br. Kaiser, b. 
wice-gubernator Banku p. Lucam; człon­
kami zaś naczelnik Salzburgski hr. 
Chorinsky, tajny radca hr. Coronini 
i deputowany p. Otton Hausner.

Imię prezesa Komisyi i wskazane jej 
postanowieniem najwyższem z 12 listo­
pada 1881 r. zadanie, są w stanie obu­
dzić daleko idące nadzieje w publicz­
ności naszej.

Wczoraj właśnie w artykule naczel­
nym mieliśmy sposobność wyrazić w 
czem się streszcza dążenie kraju do 
takiej reformy autonomicznej, któraby 
mu zapewniła równowagę wewnętrzną 
i stały narodowy rozwój stosunków.—  
Spełnienia tych dążeń, dokonania tej 
naprawy od Komisyi spodziewać się 
nie możemy. Przestrzedz przed podob­
nemu złudzeniami czujemy się tem wię­
cej w obowiązku, że już się odzywały 
głosy, które tak witały zamierzoną ko- 
misyę, i tem do najszkodliwszego złu­
dzenia opinii publicznej przyezynićby

K R O N IK A  TYG O D N IO W A .
Przekonałem się sam na sobie, co znaczy 

potęga m yśli i pióra. N ie dawniej jak dwa 
tygodnie temu zwróciłem uwagę na brak 
stronnictw w Krakowie i poruszyłem  jedno­
cześnie sprawę przyjęcia Kraszewskiego w sto­
licy Łączności* i Zgody, a dzięki pióru me­
mu i m yśli mojej utworzyły się w przeciągu 
dni sześciu dwa silne stronnictwa polityczne: 
k o t l e t o w y c h  zebranych pod sztandarem  
„Chloroformy* i a n  t i k o t l  e t o w y  c h  .s to ­
jących i stać chcących* przy „Gazecie Kra­
kowskiej*.

W ynikiem powstania dwóch stronnictw by­
ła  walka, w której przeważny udział wzięli 
OO. Reformaci, ale nie ci z ulicy św. Marka, 
lecz ci co na mocy chwilowej unji z hotelem  
drezdeńskim czują się w obowiązku wszelkie 
sprawy tyczące się Drezna i tamże przebywa­
jących rodaków brać pod swoją opiekę. A po­
nieważ w .G azecie Krakowskiej* śm iałem  ode­
zwać się w sprawie przyjęcia najwięcej sza­
nowanego i czczonego polskiego pisarza, 
(Drezno jak wiadomo zamieszkującego) i zdra­
dziłem  jawnie swoje antikotletowe usposobie­
nie —  przeto 0 0 .  Reformaci nie wytrzymali, 
aby nie wystąpić w obronie zasad tak św ie­
tnie przez nich reprezentowanych. Zwołano 
na poufną naradę wielebnych ojców i bra­
ciszków. W braku gwardyana, znajdującego 
się w Ftirstenhofie, przewodniczył zgromadze­
niu ojciec Paweł. Poważna jego siwa broda 
trzęsła się ze wzruszenia kiedy przedstawił 
straszne intrygi skierowane przeciw „M acie­
rzy* polskiej i kotletom. „W ielebni ojcowie

i bracia, mówił mąż natchniony, źle się 
dzieje. Socyalizm i komunizm podmywają 
ostatnie zabytki tradycyi. Czy słyszał kto, 
aby Polacy kiedykolwiek czcili wielkich ludzi 
inaczej jak za pomocą jadła i napoju!? Zo­
stawmy zgniłem u Zachodowi jego „nowinki*, 
a postępujmy zgodnie z tradycyą i przekona­
niem. Zawołajcie wiece ze mną: niech żyją 
kotlety!! “

Ogólne oznaki zadowolenia były odpowie­
dzią na słowa ojca Pawła. Po chwili powstał 
ojciec Roman i w szerszem przemówieniu 
opisał wpływ kotletów na politykę europej­
ską, a w szczególności krakowską. „W ielebni 
ojcowie —  kończył O. Roman — nie zapo­
mnijcie, że w chwilach kataklizmu i nam na­
leży zająć stanowisko. Atmosfera staje się  
coraz cięższa, podziemne agitacye i knowania 
annulują' produktywne prace wieku. Negacya  
tradycyi* staje się prawdziwą prostytucyą du­
chową. „Nie gaście światła* —  powiedział 
Góthe, a ja dodam nie gaście uczucia. Uczu­
cie wzmaga się z ilością wypitego węgrzyna, 
a więc węgrzyna nam dajcie! węgrzyna i ko­
tletów ! kotletów i węgrzyna!*

„I pilznera* szepnął potulnie braciszek  
ekonom, a gorące oklaski były dowodem przy­
jętej poprawki.

' „Bo, zacni ojcowie —  odezwał się po 
chwili ojciec Adam —  pom yślcie tylko ile  
zyska młodzież gdy jedzącym  przypatrywać 
się będzie. Ileż patryotyzmu mieści w sobie 
kotlet* cielęcy! jakiż zapał wywołuje widok 
ruszających się otworów ducha, że tak nazwę 
poetycznie usta człowiecze. Czyż te kilka ty­
sięcy nauczyłyby młodzież szacunku dla ludzi 
wielkich ? Pieniądz to proza  Oświadczmy

sie stanowczo i jednogłośnie za stronnictwem  
k o t l e t o w y c h  a sława zgromadzenia na 
tem zyska, lud przyklaśnie naszej odwadze 
cywilnej, pozna nasz zapał, nasz rozum po­
lityczny! Bądźmy nieprzejednani!*

Ojciec B olesta w imię higieny zażądał 
oświadczenia się dodatkowego za kieliszkiem  
„starki* lub „benedyktynki* i postaw ił wnio­
sek pozytywny: „zważywszy, że 0 0 .  Refor­
maci są zupełnie ignorowani, a nadarza im 
się sposobność zwrócenia na siebie uwagi, 
poleca się ojcu Adamowi napisanie odezwy 
do narodu* silnie powstającej przeciw a n t i -  
k o t l e t o w c o m  i umieszczenie takowej w ła ­
mach „Chloroformy*.

W niosek ten jednogłośnie uchwalony, zro­
dził ów hałaśliwy szmermel „Chloroformy* 
na który najlepszą odpowiedzią jest list J . I. 
Kraszewskiego umieszczony we wczorajszym  
numerze Gazety. W idząc, że środek nie skut­
kuje, gdyż nie zrobił odpowiednego wrażenia, 
postanowili O. O. Reformaci ciągłem  puszcza- 
niom szmermeli zmusić ogół do uznania ich 
żywotności. Ukuł ktoś sobie bajeczkę o za ­
miarze postawienia pomnika Piusowi IX  w 
kaplicy Konarskiego na W awelu —  dalejże 
więc O. O. Reformaci trąbić całemu światu 
o ńieszanowaniu świątyni narodowej, o wdzie­
raniu się obcych i t*. d. Mniejsza o to, że 
Pius IX  według ich przekonania niczem bliżej 
nas nie stoi jak każdy inny papież, co do­
wodzi tylko głębokiej znajomości historyi, ale 
jakżeż było można wierzyć podobnej bajeczce? 
Gdyby wielebni ojcowie od „Chloroformy*, 
chwalący się tak m iłością i czcią dla W awe­
lu, znali go chociaż powierzchownie, w iedzie­
liby dobrze, że zaledwie dwie takie kaplice

jak Konarskiego, połączone razem, zdołałyby  
pomieścić pomnik Piusa IXgo. Ale znajomo­
ści katedry od wielkich wymagać nie m ożna......
Oni ją  znają oczyma serca, oczyma ducha — 
my tylko oczyma ciała.

Poważny ton ostatnich dźwięków mojej 
kronikarskiej lutni, przypiszcie szanowni czy­
telnicy okropnym wypadkom giełdowym . Trze­
ba wam bowiem wiedzieć, że jestem  lander- 
bankowo-skrachowany. Uwierzyłem  przed ro­
kiem reklamom „Czasu* i cały mój majątek 
zebrany na literaturze, a specvalnie na kro­
nikarstwie „Gazety Krakowskiej*, wpakowa- 
wałem w papiery Landerbanku. Ale jakże tu  
nie było wierzyć, kiedy „Czas* przez pięć 
m iesięcy zapewniał najwyraźniej że p. m ini­
ster skarbu dokonał cudu, że wszyscy centra- 
liści w ciągu dwóch dni połysieli i posiwieli 
ze złości, że Cezar, Hannibal, Napoleon, W a­
szyngton i Kopernik nie warci panu B outoui 
rozwiązać rzemyka, że Austrya będzie m ogła  
za gotówkę nabyć Kongresówkę, Litwę i kraje 
zabrane i jeszcze jej tyle pieniędzy zostanie, 
że Anglia powiesi się z zazdrości, a Gambetta 
poda się na dyurnistę sądowego w Krakowie, 
większe sobie obiecując dochody, niżby je 
m ógł m ieć na prezydenturze Francyi. A kiedy 
jeszcze p. Ludwik W odzicki porzucił najza- 
szczytniejsze stanowisko, jakie na ziemi p ol­
skiej m ieć można, aby stanąć na czele urzę­
dników pana Bontoux — wówczas nie m o­
głem  się namyślać i uwierzyłem „Czasowi*. 
Dziś w spólnie z p. Koźmianem opłakujemy 
naszą łatwowierność: on uwierzył „Czasowi*, że 
W ieliczka i Chrzanów wybiorą go pasłem , ja  
wierzyłem, że za lat kilka nabędę całą połać
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snerowi, słowo powitania na tej nowej 
dla niego drodze. Daj Boże, aby 011 
wedle swych gorących życzeń dla kraju 
i znakomitych zdolności przyczynił się 
do pomyślnego rozstrzygnięcia próby — 
lub wrócił osłoniony obywatelską tarczą 
w szeregi nieugiętych bojowników za 
prawdę i prawa krajowe!

W sprawie Hnilickiej,
Ks. K aczała sławny członek przesław nej 

kom isvi konsystoryalnej, k tó ra  delegowaną 
by ła  dla wyrozum ienia spraw y apostazyi 
gminy H niliczek. napad ł w dzienniku „Diło* 
na p. Kiczonim a br. D ella S cala , p rzedsta­
w iciela K ollatorskiego w H nilicach , posą­
dzając go o namowę w łościan do przejścia 
na p raw o sław ie ; uczynił to zaś ks. K aczała 
na podstaw ie nie ty lko zupełnie zmyślonej 
ale nadto na podstaw ie sfałszowanego p ro ­
tokółu  dochodzeń. — Z tego powodu w y­
toczył hr. D ela  Scala proces karny  ks. Ka- 
czule i redakcyi D iła  a równocześnie za­
m ieścił w „D zienniku Polskiem * swoją obronę 
w formie lis tu , z którego w yjm ujem y n a ­
stępujące ustępy, rzucające jask raw e światło 
na całą  spraw ę H n ilicką : "W pierwszej
części swojego listu  przedstaw ia hr. D ella 
Scala stosunek dworu w H nilicach do są ­
siedniej gminy H niliczek z którego okazuje 
s ię , że H niliczanie buntow ani widocznie od 
daw na zostawali ze dworem na bardzo n ie­
przyjaznej stopie, o nam ow ach więc ze strony 
dworu nie może być co najm niej mowy.

„N a k ilka dni przed złożeniem  deklaracyi 
u  w ładzy o przejściu na praw osław ie —  pi­
sze p. D ella Scala — zjaw ili się u  mnie ze 
wsi H niliczek w ło śc ian ie : Iw an Szponder 
i Iw an  B reniak, i oświadczyli mi imieniem 
rzeczonej gm iny, że przechodzą na praw o­
sław ie.

„O świadczenie to było w tak iej formie 
uczynionem , i znaczyło ty le , że jak o  kolla- 
to r obowiązany jes tem  uiszczać praw em  
przepisany udzia ł kollatorski dla gr. kat. 
cerkw i, odtąd także  i na rzecz c ^ k w i 
szyzm atyckiej.

M e  pom ału zdziwiony tą  w iadom ością 
i form ą, w jak ie j mi b y ła  udzieloną, chcia­
łem  koniecznie w ybadać b liż e j, zkąd taki 
zam iar m ógł być gminie poddanym , a tego 
inaczej uczynić nie m ogłem , ja k  udając 
zupełny spokój i p rzyjm ując obojętnie ich 
wywody.

Chodziło mi na w stępie o zbadanie, zk ąd  
w iatr w ieje, więc zapytałem , zkąd też wezmą 
sobie popa szyzm atyckiego: czy może sobie 
życzą abym  im przyw iózł wołoskiego księdza 
z Bukowiny ?

N a to nie otrzym ałem  od nich odpowiedzi, 
lecz tylko ogólnikowe oświadczenie, że o tern 
już  pomyśleli.

P y ta łem  się dalej, zkąd też w ezm ą fun­
dusze na utw orzenie samoistnej parafii, gdyż 
ja  nie je s tem  obowiązany, jak o  kollator, 
przyczyniać się do podtrzym yw ania innej 
parafii, ja k  tylko grecko-kato lick iej— a rów ­
nież m ają tek , ja k i g recko-katolicka cerkiew  
w H niliczkach posiada, wraz z obecną gr. 
ka t. cerkw ią — nie mogą wedle obowiązu­
jących  ustaw  przejść na  w łasność innej, to 
je s t szyzm atyckiej cerkw i.

I  na to mi odpowiedzieli, że już  to obmy- 
ś le l i , i że m ają zapewnione u trzym anie dla 
sprowadzić się m ającego popa szyzm aty­
ckiego.

W idząc, że na te j drodze nie uzyskam  
żadnych w yjaśnień, począłem  im przedsta­
wiać , że to spraw a bardzo trudna — że 
m uszą m ieć bardzo dobrze napisane podanie, 
bo ja k  źle napiszą, to cała  spraw a p rze ­
padła.

To zrobiło na w ysłannikach niejak ie  w ra­
żenie i oświadczyli mi, że m ają ju ż  w szyst­
kie podania gotow e, i przez całą  gminę 
podpisane i że w łaśnie chcieli już  takow e 
wnosić do władz —  ale jeże li pozwolę, to 
oni mnie ju tro  to podanie udzielą do p rze j­
rzenia i popraw ienia.

U tw ierdziłem  ich w tym  zam iarze — do­
dając, że przecież takiego podania bez w ie­
dzy kollatora cerkw i nie powinni podawać.

T ak i by ł przebieg mojego zetknięcia się 
w tej sprawie z gm iną H niliczki, a ten do­
wodzi, że powziąłem  wiadomość o tym  fakcie, 
kiedy już  by ł spełnionym .

G dy włościanie odeszli, n ie m iałem  nic 
pilnieiszego, jak  o tern, co się dowiedziałem, 
zaraz tego samego dnia zawiadomić oso­
biście miejscowego pa ro ch a , ks. H erasim o- 
w icza —  a uczyniłem  to w obecności c. k. 
sędziego powiatowego z Nowego S io ła , p. 
Kowalewskiego.

Sądziłem , że właściwiej sobie postąpić 
nie m ogłem .

Jak ie  środki ks. Herasim owicz zarządził, 
tego nie w ie m , lecz w łościanie z H niliczek 
już  mnie nie okazali owych wygotowanych 
podań , lecz owszem wnieśli je  z najw ię­
kszym  pośpiechem  do w ładz odnośnych.

A rty k u ł Dziennika Polskiego z dnia 25 go 
stycznia rb . spowodował m nie, że zanim 
przystąpiłem  do dania publicznego w yjaśnie­
nia przedew szystkiem  postarałem  się o u- 
rzędowe sp raw dzen ie , zkąd ks. Stefan K a­
czała przyszedł do okoliczności, k tó re  mnie 
podsuwa w Dile z tak ą  odwagą.

Otóż przy spisyw aniu protokułów  przez 
kom isyę konsystoryalną, sk ładającą się z kś 
S tefana ks. K aczały dziekana M ałyszewśkie- 
go i księdza K osteckiego, włościanie po 
n iejakiem  w ahaniu się z ezn a li, iż do tego 
kroku spowodował ich dr. M ikołaj N aum o- 
wycz, syn znanego ks. N aum owycza ze 
Skała ta .

P o  skończonym protokole —  gdy takow y 
celem podpisania zaczęto czytać, włościanie 
ku swojemu w ielkiem u zdziwieniu usłyszeli, 
że m oja osoba została w ciągniętą w tę spra­
wę, i że mi kom isya kom ystoryalna w kłada 
im  w u sta  słowa, k tóre  są w prost zmyślone, 
a  natom iast o drze M ikołaju Naumowiczu 
nie m a ani wzmianki.

Poczęli tedy  w łościanie przeciw tem u 
protestow ać, dom agając się tedy sprostow a­
nia protokułu.

Na to ksiądz K aczała, poparty przez in ­
nych członków kom isyi konsystoryalnej, po­
czął włościanom  przedk ładać, że sprostow a­
nia tego nie p o trz e b a , bo protokół w tej 
form ie, ja k  je s t napisany, korzystniej w y­
gląda dla g m in y : „Łyszyt ta k  ja k  j e s t , bo 
pan h rab ia  pan — win o toje ne dbaje i 
niczoho sia ne bojit —  jem u  nycz nie zro- 
b la t .“ e tc...

N a tej to drodze kom isya konsystoryalna, 
m ająca na celu w ykrycie praw dy, rozm yśl­
nie w m iejsce dra. M ikołaja N aum ow ycza, 
podsuwa mnie —  w c z e m  w ł a ś n i e  t k w i  
n a m a c a l n y  d o w ó d  b i z a n t y j s k i e j  
p r z e w r o t n o ś c i ,  a n a w e t  s o l i d a r ­
n o ś c i  p e w n e j  z e  s p r a w ą ,  p r z e c i w  
k t ó r e j  r z e c z o n a  k o m i s y a  m i a ł a  
w y s t ą p i ć .

B adając dalej tę  spraw ę, w k tórą  najnie- 
sprawiedliwiej i p o d s t ę p n i e  moją osobę

się mogły. Osiągnięcie należnej auto­
nomii kraju leży 11a całkiem innej 
drodze, i być może li tylko owocem 
wytrwałych a mądrych usiłowań kraju 
samego i jego reprezentacyi.

Zadanie komisyi jest tern nie mniej 
wielkiej doniosłości. Ma ona uprościć 
ogólny apparat administracyjny austry- 
jacki i uczynić go tańszym dla skarbu. 
Imię prezesa i nazwiska większości 
członków poręczają, że reforma będzie 
szukaną na drodze decentralizacyi. Są 
i inne wszakże nazwiska, jak np. pana 
Lucam, zaciekłego centralisty starej 
szkoły, i Kaisera, które świadczą, że 
ma się ona odbyć bez popuszczenia 
wodzy samodzielnemu rozwojowi kra­
jów. Zadanie w każdym wypadku zna­
mienite, a jakkolwiek trudne, jest arz 
cypodobne i stać się może błogiera dla 
ludności.

Prezes komisyi wyraził był przed 
trzema laty w mowie swej będącej pro­
gramem, że jedynie na drodze decen­
tralizacyi administracyjnej leży możli­
wość oszczędności w wydatkach pań­
stwa. Stanowisko polityczne jego, jak 
również stanowisko innych mężów po­
wołanych do komisyi powinno poręczać, 
że podobna decentralizacya nie będzie 
rozumianą, skoro przychodzi do urze­
czywistnienia programu w sensie zbyt 
ściśle „administracyjnym“. Jest wiele, 
nader wiele agend ministeryalnych, któ­
re dadzą się przekazać namiestnictwu 
z wielkim pożytkiem dla kraju, i z w iel­
ką oszczędnością, nie tylko dla wydat­
ków skarbu, lecz co ważniejsza jeszcze 
dla bezpośrednich wydatków ludności, 
kosztownej samowolności systemu skar­
bowego, więcej kraj niszczącej i ciężej 
ugniatającej ludność, aniżeli wysokość 
podatków, musi być kres położony i 
osłona w organach wnikających w sto­
sunki kraju stworzona. Toż samo sta­
nowisko autonomiczne powołanych mę­
żów na arenie parlamentarnej powinno 
poręczać, że pod płaszczem reformy 
kryć się nie będzie żaden zamach na 
samorząd w kraju, ani też obciążenie 
takowego administracyjnemi obowiąz­
kami bez dostarczenia należytych środ­
ków wykonania.

Wielkiej to wagi próba dla państwa 
i w historyi naszych stosunków do pań­
stwa. Od niej zależeć będzie faktyczna 
odpowiedź, czy rządy pod hasłem auto- 
nomicznem, których zarodek w tej ko­
misyi dopiero dostrzegać trzeba, zosta­
ną w Austryi urzeczywistnione, i czy 
my rozbijając się dotąd za niemi i w y­
nosząc je z chaosu na naszych ramio­
nach, możemy spodziewać się urzeczy­
wistnienia przez nie naszych dążeń.

Słowo powitania należy się temu, 
który osobę swą poświęca tej próbie, 
polskiemu członkowi komisyi p. Hau-

od Baranów aż po Krzystofory. Jego pobił 
ksiądz, a mnie żyd.....

Już to w ogóle wierzyć „Czasowi* nie 
można. Zmienia on często swoje przekonania 
i coraz nową obleka się barwą. Jeden z mo­
ich przyjaciół, piszący pamiętniki naszych 
czasów, oddawna w nich tego organu właściwym 
tytułem nie nazywa. Po r. 18(53 nazywał go 
„Kwas. “Kiedy nasta ł' zaburzenia na Wschodzie, 
a po nich nastąp iły : wojna serbska i rossyj- 
sko-turecka, to jest kiedy ten organ polecał 
nas jako kandydatów na żandarmów zapro­
wadzających porządek moralny wewnątrz 
Rossy i przyjaciel mój pisał go „Raca.*. Po 
nastaniu wojny wschodniej „ 'Iacrn “ zmienił 
się w „Asa* i zaczął prowadzić politykę 
kwindeczową. która ustąpiła miejsca lojalno­
ści. „C. k. Czas*, żył rok jeden, a zastąpił 
go „Bas* w porze zakładania Landerbanku 
i basowania temu dobroczyńcy naszej austrya- 
cko-galicyjskiej ojczyzny. Później nastąpił 
„Pas*, to je s t odpoczynek po reklamie i ko­
ziołkach politycznych. Obecnie z chwilą wy­
stąpienia „Chloroformy* rozpoczął się okres 
„Nowego Czasu“ .

Nie można odmówić słuszności tej chara­
kterystyce, ostatnia zwłaszcza nazwa coraz 
więcej sprawdzać się zdaje. Zdaje mi się, że 
„Chloroforma* jako główną zasługę wę­
drówki swojej po tym padole płaczu zapisze 
reformę „Czasu*. Oznaki tej reformy przy­
bywają z dnia na dzień, zaliczyć do nich na­
leży dobry artykuł o Macierzy, przyzwoity o 
upadku m uristm um  Gambetty. Jeszcze przed 
kilku miesiącami dowiódłby „Czas* jak na 
dłoni, że - z chwilą wejścia w życie „Macie­

rzy* wstrząsną się podwaliny narodu, a upa­
dek G am betty"jest zwykłym losem aw antur­
ników bez czci i wiary. Przecież w przecią 
gu la t lOciu „Czas* przynajmniej 30 razy 
zaklinał się na śgo Marka, śtą Scholastykę, 
a nawet na pana Pawła Popiela, że rola 
Gambetty stanowczo skończona, że Francya 
puściła go... w trąbę. Tymczasem dziś nie- 
tylko względem Gambetty je s t „Czas* z na­
leżytym respektem, ale o tempora ! umieszcza 
w swych szpaltach sprawozdanie z nabożeń­
stwa za duszę Jana Kilińskiego, na co nie 
odważyła się nawet „Chloroforma* pismo na- 
rodowo-liberalno-demokratyczne. Ciekawej za­
iste dożyliśmy chwili: Organ Stańczyków
oddaje cześć człowiekowi, co powstał prze­
ciw „władzy nadanej od Boga*, i nietylko nie 
był szlachcicem ale nawet nie doktorem lub 
kauzyperdą, nawet nie księgarzem lub restau­
ratorem , nawet nie krawcem lub kapeluszni- 
kiem, nawet nie stolarzem lub kowalem, 
lecz p ro s ty m , najprostszym szewcem !! 
B rrrr.......

Jeżeli tak dalej w stosunku proporcyonal- 
nym „Czas* się będzie odnawiał, to w końcu 
doczekać się możemy, że pp. Asnyk, Pawli­
kowski etc., wejdą do „Czasu* aby ratować 
zagrożone warcholstwem społeczeństwo, a pp. 
Sadowski, Szukiewicz itd . obejmą redakcyę 
“Chloroformy* i uczynią ją  tern, czem być 
miała.

Zanim się jednak tego doczekamy, trudno 
mi nie wyrazić głębokiej wdzięczności komi­
tetowi mickiewiczowskiemu, za rozumne za­
biegi o chwałę naszego miasta. Przed kilku 
dniami doniosła „Chloroforma, “ że przysłane 
na konkurs projekty pomnika są pokazywane

niektórym z miejscowych naszych artystów 
i nie-artystów. Widzę w tern chwalebny za­
miar dopomożenia krakowiakom do uzyskania 
nagrody na konkursie, a co za tem idzie 
przypuszczalnego zarobienia kilku lub kilku­
nastu tysięcy. Byłoby to bowiem zbrodnią, 
aby pozwolić na wywożenie pieniędzy za gra­
nicę, do jakiejś tam Kongresówki lub W iel­
kopolski. Czyż nie dość, że obcemu, który 
nic nigdy nie zrobił dla m iasta (słowa auten­
tyczne jednego z doktorów medycyny), sta­
wiamy pomnik wspaniały? czyż nie dość, że 
dopuszczamy obcych do nadsyłania nam pro­
jektów ? Wogóle wszelkie konkursy powinny 
mieć na celu ułatwianie mniej zdolnym na­
szym dobrym znajomym i krewniakom wyko­
nywania dzieł przynoszących im chlubę i ma- 
teryalny pożytek.

Wprawdzie do konkursu nie zostali dopu­
szczeni literaci a tem  mniej kronikarze, sądzę 
jednak, że mogę poza konkursem wystąpić 
z moim projektem, zastósowanym do naszych 
stosunków. W razie przyjęcia projektu za­
strzegam sobie tylko wyrycie mojego nazwiska 
na tablicy.

Otóż za najstosowniejsze m iejsce, uważam 
dom pana Czynciela (w czem się zgadzam 
z p. Marjanem Sokołowskim), lub też dom 
w Kąciku, naprzeciw kościółka św. Jana. 
Niezłe także byłoby miejsce naprzeciw fabryki 
cygar, przy ulicy R ajskiej, lub też na ulicy 
Senackiej.

W  nyży proponuję ustawić biust Adama 
z Krzeszowickiego m arm uru, zasłonięty że- 
laznemi sztachetkami z fabryki p. Zielenie­
wskiego. Podstawę pod biust i obramowanie 
nyży, najlepiej powierzyć p. Hochstimowi,

•wmięszano —  dow iedziałem  s ię t że d iak  ks. 
N aum ow ycza ze S k a ła ta , k t ó r e g o  t a m  
u m i e ś c i ł  g r .  k a t .  k o n s y s t o r z  j u r e  
d e v o l u t i o n i s ,  m iał się ciągle znosić z 
wybitnym i przedstaw icielam i gminy H nilicz­
ki — że te  odwidziny odbyw ały się nocami 
z nadzw yczajną ostrożnością, dalej, że ks. 
Naumowycz, k tóry  niema najm niejszego m iru 
między swoimi parafianam i w S k ałac ie , ma 
przeciw nie wielki wpływ  na włościan z in ­
nych parafij, z którem i się ciągle styka 
pod pozorem handlu nasion — dr. Mikołaj 
Naum owycz, najnowszy neofita szyzm atycki 
w G alicyi, jako  lekarz zjednał sobie w ielki 
wpływ m iędzy ludnością okoliczną i może 
ojca swego we wszystkiem  zasłonić.*

Korespondencje „Gazetj M o u s W .
Lwów Igo lutego.

W  chwili gdy karnawał zaczął się u nas 
trochę ożywiać, i gdy „przeciętni* lwowianie 
wierni zasadzie „choć bieda to hoc,* zaczęli 
bawić się na dobre, i zapominać o wszystkich 
kłopotach codziennego żywota naszego, roze­
szła się nagle po mieście wieść o rewizyach 
dokonanych w ubiegłą niedziele przez poli- 
cyę u kilku tutejszych prowoJyrów święto- 
jurskich, i o bardzo ważnych jakoby doku­
mentach, u nich znalezionych, ja k  to zwykle 
bywa w wypadkach podobnych, tak też i obe­
cnie szanowna opinia publiczna, nie mając 
faktów pewnych, maluje sobie djabła na ścia­
nie i drży przed nim ze strachu, im dłużej 
zaś pozostawioną je s t w niewiadomości rze­
czywistego stanu rzeczy, tem straszniejszym 
wydaje się jej ów djabeł, i tem  więcej strach 
ją  ogarnia.

Skonfiskowane 

przez c. k, Prokuratoryę rządową.

według projektu architekty Sukiennic. Na pod­
stawie wyryć wypada następujący napis:

Panu Adamowi Poraj Mickiewiczowi,
Kuratorowi balów krakowskich, przyjacie­
lowi księżny Wołkońskiej, oraz hrabiów 

Rzewuskiego, Krasińskiego etc. 
gmina miasta Krakowa

na wniosek prezydenta M. Zyblikiewicza,
według projektu kronikarza Gazety K ra­

kowskiej, pomnik ten wystawiła.
Na dwóch tablicach umieszczonych po obu 

stronach pomnika należy wyryć cały skład 
Rady miejskiej i spis członków Komitetu.

Pomnik taki nie będzie więcej kosztował 
nad 2,000 złr. Ponieważ zaś z summy 100 
tysięcy złr. mającej na ten cel być złożoną, 
pozostanie jeszcze 98,000 złr. proponuję przeto 
takową rozdzielić jak następuje :

1. Autorowi projektu (nie mnie, tylko temu 
co go wyrysuje) 5000 złr.

2. Na Towarzystwo sw. Wincentego a Paulo 
12,000 złr.

3. Towarzystwu św. Łukasza 10,000 złr.
4. Towarzystwu św. Salomei 6000 złr.
5. N a budowę teatru 14,000 złr.
6. Na podupadłych hrabiów 23,000 złr.
7. Nu budowę stałego cyrku 16,000 złr.
8. Towarzystwu łyżwiarskiemu 1000 złr.
Za pozostałe 11,000 złr. dać w Sukien­

nicach bal i kolacye gorącą za darmo.
Projekt ten oddaję pod publiczną dyskusyę.

K. B . Bron. krak. Nr. 6,
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Skonfiskowane 
przez c. k. Prokuratoryę rządową.

Kto zna stosunki nasze krajowe i nie wy­
daje sądu o sprawie rusińskiej jedynie na 
podstawie swych doktrynerskich mrzonek, 
ten wie dobrze, że rząd może tylko w naj­
lepszym razie przeciąć lub utrudnić machi­
nacje  Świętojurców, jawnie zaprzedanych 
R o sy i, lecz rozwinąć tę sprawę i wzn. wić 
bratnią zgodę między Polakami i Rusinami 
może tylko samo polskie społeczeństwo, a prze- 
dewszystkiem ta część jego, która posiada 
własność ziemską i ma codzienne stosunki 
z księdzem i chłopem rusińskim. Bo ślepy 
tylko lub dobrowolnie widzieć nie chcący, 
nie przyzna, że nienawiść, jaką żywią Rusini 
ku Dam, nie jest bynajmniej nienawiścią skie­
rowaną przeciw członkom wrogiego im szcze­
pu, ale nosi charakter czysto społeczny, i jest 
tylko odwetem człowieka należącego do niż­
szej warstwy tow arzyskiej, za lekceważenie 
i pogardę, jakiej na każdym kroku doznaje od 
warstw Wyższych, które w skutek rozwoju 
dziejowego są czysto polskiemi na Rusi.

Je s t to rzeczą niezaprzeczoną, że nienawi­
ści narodowej między Rusinami i Polakami 
niema w cale ; ale istnieje zato, i to do wyso­
kiego stopnia posunięta nienawiść spółeczna, 
dzięki której sprawa rusińska je s t nadzwy­
czaj trudną do rozwiązania. Narodowa niena­
wiść bowiem dałaby się ułagodzić, a nawet 
z czasem zupełnie usunąć na drodze ustawo­
dawczej, wówczas gdy dla usunięcia nienawi­
ści spółecznej po trzeba , żeby cała wyższa 
cześć społeczeństwa pozbyła się swej tradycyj­
nej buty i uprzedzeń: żeby zrozumiała nie­
bezpieczeństwo z nich wynikające i obowiązki 
Da niej ciążące, i w codziennem życiu, na 
każdym kroku, słowem i czynem świadczyła, 
że Rusina uważa za równego sobie syna 
wspólnej Ojczyzny, i że nie myśli go ani wy­
zyskiwać, ani nim poniewierać. Słowem, po­
trzeba , abyśmy zmienili cały nasz obyczaj 
i charak te r, a to jest rzeczą tak tru d n ą , że 
niemal niepodobna wymagać, aby to mogło 
nastąpić tak prędko.

A jednak bez tego sprawa rusińska nie 
przestanie być wiecznie jątrzącą się raną na 
naszym organizmie narodowym, niebezpieczeń­
stwo zaś jej nie leży bynajmniej w agitacyi 
moskiewskiej, która przy ludu jakiej czujno­
ści rządu nie sięgnie nigdy do mass ludo­
wych, aie jedynie i wyłącznie w bucie na­
szej i lekceważeniu przez nas księdza i chło­
pa rusińskiego, oraz w namiętnej nienawiści, 
jaką nam oni za nią odpłacają. Postępu pod 
tym względem nie zrobiliśmy w ostatnich 
czasach żadnego, a nieszczęścia kraju nic nas 
nie nauczyły i niczego w skutek nich nie za­
pomnieliśmy; i dlatego też sprawa rusińska 
stoi tak źle i tak jest niebezpieczną, że wo­
bec niej ustępują na drugi plan wszystkie na­
sze biedy i nieszczęścia. A-. W.

Zurich, 24 styczeń 1882.
Zapowiedziany w poprzedniej korespoudencyi 

obchód dziewiętnastej rocznicy powstania sty­
czniowego (1863 r.) odbył się z d. 21 na 22 
stycznia w Cafe Literaire. Obszerna sala przy­
strojona w herby polskie i szwajcarskie, za­
ledwie pomieścić mogła zgromadzonych. Oprócz 
polskich emigrantów i młodzieży polskiej uczą­
cej się w tutejszej politechnice, byli Węgrzy, 
Szwajcarowie i wiele pań tak Polek jak i Szwaj­
carek.

Przewodniczył zgromadzeniu p. L u d w i k  
M i c h a l s k  i, em igrant z 1863 r. obecnie 
prezes T o w a r z y s t w a  e m i g r a c y j n e g o  
w z a j e m n e j  p o m o c y  w S z w a j c a r y i .

Mowa polska, którą zagaił posiedzenie, za­
wierała ustęp poświęcony reakcyi. Kierując 
się niebezpieczną d la 's łabych  i zwyciężonych 
zasadą, że to jest tylko dobrem i słusznem, 
co powodzeniem uwieńczone zostało, potępiła 
reakcya powstanie; nas zaś cośmy w niem 
życie swe nieśli na ofiarę Ojczyźnie, nazwała 
zbrodniarzam i! Ślizkie stanowisko, na którem 
stanęli Stańczycy, nie dało się długo utrzy­
mać przy zachowaniu polskiego charakteru. 
Schodziła też z niego powoli i pchana loiką 
własnej swej zasady, wystąpić musiała w końcu 
reakcya nietylko przeciwko powstaniu, ale 

przeciw id e i, za którą powstanie walczyło. 
Stańczycy przypominają owego syna, o któ­

rym pisze T acyt, iż przed senatem spodlo­
nym oskarżał własnego ojca przyprowadzonego 
w kajdanach, o zbrodnie przeciwko im perato­
rowi. W podobny sposób i oni oskarżali przed 
trybunałem najezdców własną skrępowaną 
Matkę-Ojczyznę o niebywałe zbrodnie.

Kto przeciwko nim wystąpił z słowami opa­
miętania został poddany prześladowaniu a na­
wet z kraju wyrzucony. Mamy właśnie pomię­
dzy sobą obyw atela, który z nimi walczył 
i za polemikę i obronę czci narodu wygnanym 
został z ojczystej ziemi.

Dzieło jednak przez niego rozpoczęte nie 
upadło. Znaleźli się inni obrońcy prawdy 
i z przyjemnością wielką jako fakt dowodzący 
przebudzenia się ducha?publicznego w kraju, 
donoszę w am , iż w roku ubiegłym ta partya 
rozbiła się i podąża do swego upadku.

Mówca * następnie przedstawił zgromadzo­
nym położenie polityczne narodu w trzech 
częściach rozdzielonej Ojczyzny. Zbyt wiele 
zajęłoby miejsca w korespondencyi powtórzenie 
wszystkiego, co powiedział. Powiem więc tylko, 
że zestawiając wydarzenia i prace ujemnej na­
tury z dodatniem i, wypadła w końcu mała 
przewaga po stronie ostatnich. Nie należy więc 
rozpaczać o przyszłości; aczkolwiek naród 
działa w niezmiernie trudnych warunkach, 
otoczony zewsząd groźuemi niebezpieczeństwa­
mi, trzyma się przecież dzielnie, rozwija swoją 
żywotność i postępuje w pracy cywilizacyjnej, 
która musi sprowadzić oswobodzenie.

Po tej mowie wszyscy zgrom adzeni, nie 
wyjmując i cudzoziemców potężnym chórem 
odśpiewali J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a  
i pieśń Wincentego Pola „ Br a c i a  r oczni ca* .

P.  K o m a r n i c k i  mówił w imieniu m ło­
dzieży. Za przykładem starszych, którzy wszyst­
ko dla Ojczyzny poświęcali i polska młodzież 
żyje tylko dla Ojczyzny. Je s t ona wierną tra- 
dycyi patryotycznej, popiera w szystko, co 
dąży do ciśnienia całej masy narodu i do 
zrównania w prawach i w obowiązkach jego 
klas społecznych. Jeżeli przyszłość zależy od 
młodzieży, nie będzie ona inną jak tylko pol­
ską i narodow ą, bo takiem jest młode poko­
lenia.

Następnie Dr. O n u f r o w i c z ,  praktyku­
jący lekarz w Zurichu w mowie wypowiedzia­
nej po niem iecku, przedstawił rozwój histo­
ryczny narodu polskiego i dał cudzoziemcom 
zabranym w sali wyobrażenie zasług , jakie 
Polacy położyli dla cywilizacyi. Naród ten, 
który nie był nigdy zaborczym a powiększał 
swoje państwo za pośrednictwem u n ii , uległ 
sam zaborowi. U leg ł, lecz się nie wyrzekł 
praw do bytu i walka o te prawa jest w ła­
śnie tern, co się nazywa sprawą polską. Po 
czyjej stronie je s t słuszność, po tej będzie 
i zwycięztwo.

Następny mówca, A g a t o n G i l l e r  mó­
wił o nieprzyjaciołach wewnętrznych. Jest 
nim nietylko reakcya pseudokonserwatywna, 
lecz i reakcya radykalna. Reakcya radykalną 
jest socyalizm , również niebezpieczny dla na­
rodu polskiego a może niebezpieczniejszy je ­
szcze niż reakcya pseudokonserwaty wnych egoi­
stów. Polacy mają w stręt do socyalizmu i słu­
sznie , doktryna ta bowiem kosmopolityczna 
nie uznaje narodowej sprawy i burzy społe­
czeństwo , bez w zględu, iż zależność od ob­
cych nie dopuściłaby do jakiejkolwiek nowej 
jego rekonstrukcyi z zachowaniem polskiego 
charakteru. Wolność z ich programu usunięta, 
przedstawia się im jako anarch ia; na jej 
miejscu stawiają b e z w z g l ę d n ą  r ó w n o ś ć ,  
która w praktyce niczem więcej nie je s t jak 
nowego rodzaju niewolą, krępującą każde 
swobodne poruszenie człowieka.

A le, nie chcę się tu  wdawać w krytykę 
marzonych urządzeń. Dla mnie jak i dla ka­
żdego Polaka najważniejszą jest rzeczą, jakie 
zajmuje socyalizm stanowisko wobec sprawy 
polskiej, która jest sprawą sprawiedliwości, 
równości wobec praw a, wolności i szczęścia, 
nie jednej warstwy narodu , ale wszystkich 
bez wyjątku klas społecznych. O tóż, jeżeli 
się chcecie panowie przekonać jakiego to ro­
dzaju poglądy na sprawę polską wypowiadają 
socyaliści, zajrzyjcie do pisma tych kilkuna­
stu zbłąkanych jakoby polskich socyalistów, 
którym moskiewscy profesorowie popsuli serca 
a niemieccy socyalogowie zaciemnili głowy. 
Zajrzyjcie panowie do genewskiej R ó w n o ś c i  
i P r z e d ś w i t u  a przejmie was zgroza, żal 
i pogarda.

Najazd zyskał w nich sprzymierzeńca, i oni 
bowiem jawnie, głośno przyznają się do za­
miarów zniszczenia polskiego społeczeństwa. 
„Sprawa narodowa utraciła żywotność wszel­
ką ," „jest ona przeszkodą do postępu rewo­
lucyjnego;" „niechcemy odrodzenia narodu," — 
„bo dla nas narodem jest internacyonał.* — 
Takich wyrażeń naczytacie się do sytu w tych

pism ach, które na zawstydzenie imienia pol­
skiego po polsku drukują ci wynarodowieni 
w duchu młodzieży.

Rząd carski dla zniszczenia Polaków, po- 
obsadzał szkoły nasze profesorami moskie­
wskimi, którzy polskie dzieci karmią fałszy- 
wemi naukam i, odwodzą od własnego naro­
du , zaszczepiają nienawiść do przeszłości 
i wychowują ich na socyalistów. Cała dzi­
siejsza publiczna edukacya w zaborze mo­
skiewskim jest wielką szkołą nihilizmu i so­
cyalizmu. Zaprawdę, dziwić się należy, że 
przy takiej nauce i slabem oddziaływaniu 
społeczeństwa, cała młodzież polska nie wy- 
rodziła się i nie poszła na lep zatracenia, 
rzucouy jej w formie nauki, postępu i uszczę­
śliwiania ludności.

Z wielką pociechą i radością wypowiadam 
ten fakt, że polska młodzież, instynktem oca­
lenia kierowana, odtrąciła podstępne nauki. 
Zaledwo kilkunastu obałamuciło się i dało 
się użyć za narzędzie do niszczenia własnego 
społeczeństwa. Ci młodzieńcy, których tu 
mamy pomiędzy sobą, już przez samo przy­
bycie na ten obchód narodowy, wykazują, iż 
są wierni Ojczyźnie i nie podzielają zgubnych 
moskiewsko - genewskich dążeń. Potępili oni 
te dążenia i ze wzgardą odrzucili ręką wy­
rodków, która ich przeciwko Polsce zwrócić 
chciała. W Towarzystwie uczących się Pola­
ków w politechnice Zurichskiej niema ani je ­
dnego socyalisty. Mówię to  z szczególnem 
uznaniem prac i charakteru tej dzielnej na­
szej młodzieży, na cześć której wznoszę 
okrzyk: „Niech ży je !“

W iem, że i na innych uniwersytetach, tak 
w kraju jak zagranicą, młodzież polska jest 
również patryotyczną i wierną tej wielkiej, 
świetnej a pięknej tradycyi ojczystej, która 
imię polskie zrobiła szanownem w świecie 
i drogiem dla każdego, co miłują prawdę 
i w olność; w iem , że niema obawy, ażeby 
młodzi nasi bracia poszli za przykładem tych 
kilkunastu zbłąkanych, co się odważyli ta r ­
gnąć na cześć i żywot własnej M a tk i-O j­
czyzny. Wiem o tern, a jednakże jako stary 
wojownik świętej narodowej sprawy, podno­
szę, wobec młodych głos przestrogi!

Żaden naród nie jest wystawiony na tak 
straszne pokusy zbłąkania jak właśnie nasz 
naród polski nieposiadający bytu niezależnego 
i oddany nienawidzącym go rządom jako 
przedmiot do experymentowania. Bxperymen- 
tuja wiec pod rozmaitemi pozoram i: to racyi 
stanu, to nauki, to kultury, to postępu, to 
ludzkości, w sposób tak bolesny, jakbyśmy 
nie byli organizmem żywym. Targają nasze 
wnętrzności, krew z serca upuszczają, — pa­
trząc rychło li ofiara ostatni dech wyzionie.

W  takiem położeniu nigdy nie można być 
zanadto ostrożnym. Doktryna socyalna jest 
obrachowana na niewiadomość i brak do­
świadczenia, — tam  też tylko robi postępy, 
gdzie brak jest światła i umiejętności oce­
niania wartości pomysłów. Ubraną w łudzące 
uszczęśliwienia pozory, może oszukać nie­
tylko robotników ale i tych, którzy szukając 
św iatła, są dopiero na progu doświadczeń. 
Nie zaszkodzi więc ostrzeżenie i pokazanie, 
że po za nią stoi ten sam straszny system, 
który wyrodził się z rozbiorów i wszelakiemi 
sposoby dąży do wygładzenia nas z powierz­
chni ziemi.

Po Agatonie Gillerze zabrał głos p. Cz e -  
k o ń s k i ,  student politechniki: Podziękował 
mu za słowa uznania dla młodzieży polskiej 
i zapewnił, iż pójdzie ona w ślady starszych 
którzy dla Ojczyzny wszystko poświęcili. Dzi­
siejsze młode pokolenie nie obałamuci się 
żadną kosmo - polityczną doktryną. Ma ono 
w sercach Polskę i jej sprawie zawsze służyć 
będzie wytrwale a wiernie jak ci, co wal­
czyli w 1831 i w 1863 r.

Przemówienie p. C s e r n o v i c s a ,  prezesa 
deputacyi w ęgierskiej, obecnej na uroczysto­
ści, tchnęło serdeczną sympatyą dla Polaków. 
„Nietylko przyjacielskie stosunki, rzek ł, łą ­
czą nas Węgrów z Polakam i, ale braterskie. 
Inna mowa^ ale serca jednakie. Wszystko co 
was cieszy i nas cieszy, a nadzieje wasze są 
naszemi.

Pan S. uczeń politechniki odpowiedział nam 
w imieniu Polaków. Stwierdzając słowa pre­
zesa deputacyi węgierskiej, zwrócił uwagę, 
że wśród licznych grup i stowarzyszeń ró

macya Konrada była świetna. Najznakomitszy 
artysta, nie byłby lepiej od pana Komarni- 
ckiego wygłosił improwizacyi, poczynającej się 
od słów : „Pieśni ma, tyś je s t gwiazdą* itd. 
Oprócz Mickiewicza deklamowała młodzież pa- 
tryotyczne w iersze: W i n c e n t e g o  P o l a ,  
T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a ,  U j e j s k i e g o  
K o r n e l a  i innych wielkich naszych mistrzów 
słowa.

Po bankiecie rozpoczęła się przyjemna to ­
warzyska pogawędka, także śpiewem i dekla- 
macyami przerywana, i jeszcze więcej uprzy­
jem niła piękny nasz obchód.

O godzinie 3ej po północy rozeszliśmy się 
do domów, myśląc o> dalekiej Ojczyźnie, przed­
miocie jedynego naszego ukochania.

Sprawy miejskie.
Rada m iejska krakow ska odbyła dnia 1 b. 

m. posiedzenie, na k tórem  Prezyden t D r. 
W eigel zdaw ał sprawę z podjętych w W ie­
dniu rokow ań z powodu zam knięcia te a tru  
krakow skiego.

P rezyden t przedstaw ił najprzód m inistro­
wi Ziem iałkow skiem u, ja k  przykre w raże­
nie sprawiło w K rakow ie nagłe zam knięcie 
tem  bardziej, że się to stało przed samem 
przedstaw ieniem , z którego dochód przezna­
czony był na wsparcie nieszczęśliwych, ka­
tastrofą warszawską dotkniętych, i prosił go
0 opiekę w te j sprawie.

Od m inistra T aaffego , otrzym ał P re z y ­
dent odpowiedź, iż rząd  zmuszony by ł do 
tego kroku opinią byłego dyrek tora  budo­
wnictwa m iejskiego p. M oraczewskiego, k tó ­
ry ze stanow iska technicznego w ykazał gro­
źne budynku teatralnego niebezpieczeństwo, 
a z tą  opinią równie ze względów techni­
cznych zgodziło się i biuro budownictwa w 
m inisterstw ie spraw  wewnętrznych. P an  mi- 
m inister może jedynie  polegać na przedło­
żonych urzędowych ak tach , k tóre  n iestety  
tak ie  przedstaw iają niebezpieczeństwo, że on 
nie może przyiąć na siebie odpowiedzialno­
ści za bezpieczeństwo pod względem  dalsze­
go używ ania budynku teatralnego —  radzi 
jednak , aby się udać do nam iestnictw a o 
zesłanie komisyi technicznej, a jeżeli ta  ko- 
m isya przychylną da opinię, w tedy pan m i­
nister zgodzi się na otworzenie budynku, z 
tem  atoli wyraźnem  zastrzeżeniem , że gm i­
na nie odstąpi od zamierzonej budowy no­
wego tea tru , bo wrazie gdyby te j budowy 
zaniechać m iała , stary  budynek w cala otwo­
rzony nie będzie.

P o  tych rokowaniach P rezyden t udał się 
do nam iestn ictw a, prosząc aby zechciało 
uczynić to wszystko, coby mogło ułatw ić 
rządowi wydanie przychylnej w sprawie te a ­
tru  krakow skiego decyzyi.

N astępnie w m yśl uchw ały R ady  zapa­
dłej na wniosek radcy ks. M idowicza, aby 
zawezwać wykonawcę ostatniej woli ś. p. 
Anny H elclow ej względem wprow adzenia 
w życie Z ak ładu  dla nieuleczalnych chorych
1 rekonw alescentów  —  oświadcza P rezyden t, 
że egzekutor testam entu  p. Szumańczowski 
w yjaśnił, iż nie on je s t w inien zwłoki w prze­
prowadzeniu tej sprawy, i że zresztą dołoży 
starań, aby je j przeprow adzenie przyśpieszyć.

N astępnie przystąp iła  R ada do dalszych 
rozpraw  nad budżetem , mianowicie załatw iła 
dział II . budżetu rozchodów, t. j .  w ydatki 
nadzwyczajne.

żnej narodowości pomiędzy studentam i poli­
techniki Związkowej, najściślejsze koleżeń­
skie stosunki ‘ istnieją tylko pomiędzy Pola­
kami a W ęgrami. Oby kiedyś i na polu pu­
blicznego działania istniały podobne stosunki, 
i W ęgrzy, którzy się już cieszą niepodległo­
śc ią / podawali Polakom rękę pomocy do zdo­
bycia praw im należnych.

Śpiewy i deklamacye zajęły szerokie miej­
sce w programie. Śpiewano chórem wszystkie 
niemal powszechnie znane polskie patryoty- 
czne pieśni. Węgrzy śpiewali swoje narodowe 
pieśni, Szwajcarowie także. Solo śpiewała je ­
dna z Szwajcarek, panna W eiss, po polsku 
cudownie piękną „Kalinę* Kruczewskiego.

Ślicznym Wstępem obchodu było powtórze­
nie sceny więziennej z D z i a d ó w  Mickiewi­
cza. Niemożna było właściwszego przedmiotu 
obrać do przedstawienia. Rozmowa więźniów 
przypominała położenie narodu. Je s t ono je ­
szcze takiem dzisiaj, jakiem było za czasów 
Zana i Mickiewicza. Nie wszyscy jednakowoż 
dobrze deklamowali wiersze Adamowe, całość 
jednak zrobiła niepospolite wrażenie. Dekla-

1
W ieczorek T ow arzystw a muzycznego. —

Wczorajszy wieczór muzykalny uważać można 
za nowy krok na drodze postępu w działal­
ności tegoż Towarzystwa. Wczoraj usłyszeli­
śmy to , na co już tak dawno czekamy t. j. 
na owoce szkoły Towarzystwa. P. Singer, prof, 
skrzypców w Tow., zaprezentował słuchaczom  
dwunastu z swych uczniów, którzy „L a rg o *  
H a n  d la  na skrzypcach u n i s o n o  z tow. 
fortepianu i harmonium poprawnie wykonali. 
Widać więc owoc pracy tego zdolnego, pra­
cowitego nauczyciela. Oby inni profesorowie 
Towarzystwa szli za przykładem p. Singera i 
na wieczorkach Tow. przedstawiali nam swych 
uczniów, pozwalając nam tym sposobem zba­
dać ich postępy. Koroną wieczoru były sola 
fortepianowe p. B ylick iego, który wykonał 
trudną Etiudę C-moll Chopin’a, Humorestkę 
Żeleńskiego i W alc Moszkowskiego. Najwię­
ksze uznanie oddać musimy głębokiemu pojęciu  
wyżej wspomnianych J kompozycyj, jakoteż 

znakomicie oddanemu partu fortepianowemu 
w kwartecie Noskowskiego. Kwartet ten — kom- 
pozycya to szerokich rozmiarów, poważna i świad­
cząca o talencie i wielkiej wiedzy kompozyto­
ra. Nam najwięcej podoba się część pierwsza 
i dowcipne Szerzo. Początek części drugiej 
Andante jest ładny, w dalszem atoli przepro­
wadzeniu wydaje się część ta nieco zawikłaną. 
Finał z tematem krakowiaka, wymaga niepo­
spolitego fortcpianisty, jaki też się znalazł 
w osobie Bylickiego. P . B. ciągłą pracą nad 
sobą, osiągnął nader piękny rezultat; nabrał 
powagi, spokoju i umiejętnej deklamacyi, oraz 
umie wyzyskać wszystkie mechaniczne środki 
fortepianu. Zalety te wykazał on wczoraj, za 
co sowite zbierał oklaski. Dział wokalny był 
reprezentowany kwartetem solowym i dwoma 
chórami a mianowicie : Hoffnera „Pożegnanie* 
pieśń ludową czeską i „Leśne ptaszę* Herbec-



ka na solo, kwartet i chór męski. W ykona­
nie tak chórów, jak  i kwartetu było dobre.

Do urozmaicenia wieczorku przyczynił się 
bardzo ulubiony artysta sceny krakowskiej 
p. W ojdałowicz, który z znanym humorem 
wygłosił: „Na przedpieklu* i „Niedołęga*.

S.
„Biesiady L iterackiej", Nr. 317 , zaw iera: 

Z Warszawy. — Dziwne serce, opowiadanie 
przez autora Obrazków Szlązkich (d. c.). —-  
Biblioteka obywatelska. — Pałac Kazimierowski 
(rys. z nat. F . Brzozowski). — W  knajpie 
(Obraz Hollta). —  L. W . Gostkowscy i zegar- 
mistrzostwo polskie w Genewie (Rys. podług 
fotografii). —  Dwa dni w Peszcie. Skreślił 
St. P iast (d. c.). — Niegodny, powieść przez M. 
Ląd o Iff a (d . c.). —  Listy polityczne. —  Ka­
lendarzyk. —  Odpowiedź. —  Pytania. —  Okru­
szyny. —  Ze skarbca prawd. —  Gazetka. —  
Sprawozdanie handlowe.

Rozbiór dzieła, pod tytułem :
„Dzieje Polski w zarysie", przez M ichała 

Bobrzyńskiego.
Drugie znacznie zwiększone w ydanie..W ar­
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1881. 

(w 8-ce, 2 tomy).
Napisał Henryk Schmitt.

(Ciąg dalszy).
Szanowny autor nie je s t pierwszym, który 

zabierając się do kreślenia dziejów ojczystych, 
zamierzył w nich rozwiązać oba powyższe za­
gadnienia, ponieważ wszyscy prawie historycy 
nasi z epoki porozbiorowej zajmowali się 
niemi bardzo starannie. W ynik i, które osią­
gnęli na podstawie podjętych w tym kierunku 
badań, mają podlegać rozmaitym zarzutom, 
z powodu niedokładności w tern lub owem, 
mogą szczególniej nie podobać się twórcom 
i koryfeuszom nowej szkoły historyczuej, lecz 
świadczą zawsze o sumienności ich pracy 
i szczerej chęci wykrycia prawdy, której szu­
kali w całej przeszłości dziejowej narodu, 
a zatem w jego dziełach, dążeniach, urządze­
niach i ustawach wszelkiego rodzaju. P . Bo- 
brzyński obrał inną nieco drogę, ponieważ 
m iasto szukać rozwiązania obu tych zagadnień 
w dokładnie i wszechstronnie zbadanej prze­
szłości narodu, orzekł najprzód z góry kate­
gorycznie, że na nas wyłącznie cięży wina 
u traty  niepodległości ojczyzny, skoro nic zdo­
byliśmy się na utworzenie silnego rządu, 
któryby ją mógł od tego ochronić, a potem 
dopiero stara się uzasadnić to orzeczenie 
apryoryczne całą osnową swego zarysu dzie­
jów Polski. Możnaby się zgodzić i na taką 
metodę wyśledzenia prawdy dziejowej, gdyby 
autor na podstawie wszechstronnego zbadania 
całej przeszłości ojczystej był oparł swoje 
zapatrywania i sądy; gdyby swe apryoryczne 
orzeczenie był uzasadnił faktami, a nie ogól- 
nikowemi i zwykle dość pobieżnemi poglą­
dami na bieg wypadków dziejowych, kreślo- 
nemi jak gdyby ad usum delphini, gdyby same 
te fak ta , mające stwierdzać jego zdanie, a szcze­
gólniej najważniejsze, opisywał bezstronnie, 
a więc bez zatajania jakiejkolwiek z przyczyn, 
których współdziałanie ważną w danym wy­
padku odgrywało rolę, gdyby dla swej 
doktryny lub z jakichkolwiek innych pobu­
dek nie był w rażący sposób poświęcał p ra ­
wdy dziejowej i nie s tara ł się koniecznie 
wysnuwać z rozmaitych faktów' dziejowych 
te g o , co w nich nie zawiera się wcale, 
i gdyby w końcu naród, tudzież wybitniej­
szych w nim ludzi i czyny ich był oceniał 
według ducha, pojęć i prądów wieku, w któ­
rym żyli i działali, a nie według dziś dopiero 
urobionych wyobrażeń i przekonań, lub we­
dług jakichś nieznanych* niby poprzednim dzie- 
jopisom formułek z teoryi społeczno-politycz­
nej, zestawionych w jego książce, które pod 
względem oryginalności nie mogą wytrzymać 
porównania ze znanem jajem  Kolumba.

Nikt rozumny w narodzie nie przeczył do­
tąd, że brak rządu czy to silnego, jak chce 
autor, czy też dobrego, jak mybyśmy woleli, 
przyczynił się głównie do upadku naszego, 
ponieważ s ta ł się powodem zbezwładnienia 
Rptej, wobec czyhających na jej zgubę sąsia­
dów. I  na to również była zawsze' zgoda 
w epoce porozbiorowej, że każdy dziejopis 
winien z obowiązku obywatelskiego, a dla 
nauki żyjącego i przyszłych pokoleń wykry­
wać prawdziwe, a nie urojone przyczyny, 
które sprawiły, że u nas nie przyszło czy to 
w wieku XVI pod obu ostatnimi Jagiellona­
mi , czy też później do utworzenia ta liego  
rządu, a dalej wykazać, na kogo główna lub 
wyłączna w tej mierze spada wina i wreszcie 
wyświecić, w jakim stosunku uboczne wpływy, 
bądź wewnętrzne, bądź też zagraniczne były 
współczynne w wzniecaniu i podtrzymywaniu 
u nas bezrządu, szczególniej w obu ostatnich 
wiekach naszego istnienia samodzielnego. Że 
dziejopisowie nasi, którzy pracowali przed uor- 
ganizowaniem nowej szkoły historycznej w K ra • 
kowie, pragnęli w miarę sił, środków mate- 
ryalnych i dostępności źródeł dziejowych 
uczynić zadość temu obowiązkowi i że nawet 
usiłowali w najlepszej wierze oceniać i wy­
stawiać wypadki i ludzi całkiem bezstronnie, 
może być dla tych jedynie rzeczą wątpliwą, 
którzy znają ich dzieła albo z napisów tylko, 
albo z rozbiorów krytyków tuzinkowych i nie­
douczonych.

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 16.

Inaczej pojmuje pan Bobrzyński zadanie 
dziejopisa. Twierdzi bowiem stanowczo, że 
wyśledzanie owych przyczyn, lub wpływów 
ubocznych, je s t najzupełniej zbyteeznem, skoro 
naród powinien był zawsze wiedzieć o tern, 
że brak silnego rządu wiedzie państwo wprost 
do upadku, a jeżeli mimo to i mimo nawo­
ływania i ostrzegania ludzi, celujących ro ­
zumem stanu, nie utworzył go u siebie, sam 
dźwiga cały ciężar winy i odpowiedzialności 
za nieszczęścia, które dotknęły ojczyznę, 
wszelka zaś chęć zdjęcia z niego tej winy 
w części lub w całości, a zwalanie jej na 
rozmaite wpływy uboczne i zbieg stosunków 
nieprzyjaznych, je s t schlebianiem jego pró­
żności, bałamuceniem go, wzniecaniem w nim 
nieuprawnionych niczem wyobrażeń o swej 
wyjątkowej zacności i o wielkiem powołaniu 
swojem, utwierdzaniem go w błędzie, a co 
gorsza, fałszowaniem nawet jego dziejów, 
w celu ich upiększenia, i z tych właśnie po­
wodów jest wielce naganną, ponieważ prze­
szkadza jego poprawie i uwolnieniu się od 
zakorzenionych w ciągu wieków wad i przy­
war swoich.

Autor nie spostrzegł się widocznie, że ta ­
kie pojmowanie zadania dziejopisarstwa jest 
arcybłędne, ponieważ historyk nie ma pisać 
rozpraw, celem stwierdzenia jakichkolwiek 
abstrakcyjnych teoryj, na co też zakrawają 
rzeczywiście jego dzieje Polski w zarysie, ale 
powinien zestawić w przyczynowym i loicznym 
związku, tudzież w rozmiarach, jakie sam so­
bie zakreślił planem dzieła, cały szereg wy­
darzeń i cały przebieg życia dziejowego na­
rodu z wszelką możliwą bezstronnością i pra­
wdą, z czego wynika, że pod żadnym warun­
kiem nie wolno mu zatajać ani dodatnich, ani 
ujemnych stron, które się uwydatniły mniej 
lub więcej dobitnie w tern jego życiu dziejo- 
wem, a szczególniej, gdy dzieło swe prze­
znacza dla młodzieży i szczerszej publiczności, 
której nie należy przyzwyczajać do wydawania 
sądów o ludziach i ieh sprawach bez dokła­
dnej znajomości prawdziwego stanu rzeczy. 
Wiemy wprawdzie, że bezwarunkowa przed- 
miotowość i połączona z nią zwykle bezstron­
ność wymagają bardzo wielkiego panowania 
nad sobą i dlatego w zastosowaniu praktycz- 
nem nie tak łatwo dadzą się przestrzegać, 
zwłaszcza gdy zbyt często nieuchwytna nawet 
sympatya lub antypatya piszącego do pewnych 
osób, rodów i wydarzeń historycznych, tudzież 
do tych lub owych urządzeń społeczno-poli­
tycznych, mimowiednie wpływa nań przy ba­
daniu źródeł i wypadków dziejowych, a tem 
samem zmniejsza w jakim ś zawsze stopniu 
bystrość i trzeźwość poglądu jego na nie, 
z czego wywiązują się mniejsze lub większe 
pomyłKi tak w samej ocenie tychże, jak ' nie­
mniej w opisie przebiegu wydarzeń i ich przy­
czyn różnorodnych. Z tego przecież nie wolno 
wysnuwać zaraz zarzutu , że ten lub ów h i­
storyk rozmyślnie fałszował dzieje przeszłości 
ojczystej, jeżeli z wszystkiego zresztą widać, 
że badał je  sumiennie, gruntownie i wszech­
stronnie, na podstawie oczywiście znanych mu 
i dostępnych źródeł, przy czem nie należy 
zapominać, że tajne archiwa wiedeńskie i ber­
lińskie były do niedawna, a petersburskie są 
i dziś jeszcze niedostępne naszym badaniom' 
Zarzut taki byłby wtedy jedynie uzasadniony 
i słuszny, gdyby mu zdołano dowieść, że 
przystępując do swej pracy pod hasłem ja - 
dejkolwiek apryoryeznie urobionej doktryny, 
nakręcał do niej wszystkie mniej więcej wy­
darzenia dziejowe z rozmyślnem pomijaniem 
rozmaitych okoliczności im towarzyszących 
ub z zatajaniem szczegółów najważniejszych, 

któreby mogły świadczyć przeciw jego doktry­
nie i tem samem ją  osłabić. Sądy nasze o wy­
darzeniach przeszłości, gdzie tak trudno ze- 
)rać wszystkie do ich ocenienia potrzebne 
szczegóły, wykryć przyczyny, a oraz sprężyny, 
pobudzające owoczesnych ludzi do takiego, 
a nie innego działania, a nawet owe różno­
rodne przypadki, które częściej, niż się na 
>ozór może zdawać, bardzo ważną odgrywały 

rolę w niejednym czynie dziejowym, są i za­
wsze będą narażone na większe lub mniejsze 
mmyłki, ponieważ i najobfitsze nawet źródła 
dziejowe nie zdołają nas ustrzedz od ciężkich, 
chociażby tylko mimowolnych pobłądzeń w tej 
mierze, dokąd będziemy ludźm i, a więc isto­
tam i, którym Bóg odmówił wszechwiedzy, 
a więc i nieomylności, która z niej tylko 
mogłaby wyniknąć. Dlatego należy być wy­
rozumiałym dla drugich, a nie wynosić siebie 
samego z przekroczeniem granic skromności, 
a tem mniej zapominać, że owa prawda, 
rtórą z dziejów staram y się wydobyć, je s t 

i będzie zawsze względną, a przeto i sąd nasz 
na niej oparty, nie może być bezwzględnie 
sprawiedliwym, a zbliży się do tej bezwzględnej 
sprawiedliwości o tyle jedynie, o ile potra'fimjr, 
na podstawie bardzo sumiennego i niczem 
niedającego się z góry uprzedzić badania, 
przeniknąć myślą i duchem prawdziwe zna­
czenie każdego z wielkich wydarzeń przeszłości 
ojczystej i odczuć wszystkie owe tętna, które 
grały w piersi przodków i dawały im pochop 
do czynów, dokonywanych w rozmaitych epo­
kach tejże. Czy pan Bobrzyński, który tak 
kategorycznie, jak nikt prawie p rzed 'n im , 
wyrokuje o przeszłości naszej i o zachowy­
waniu się w niej narodu na wszystkich sto ­
pniach rozwoju swego, uczynił zadość naj­
główniejszym obowiązkom dziejopisa i czy 
rzeczywiście wykrył' prawdziwe przyczyny

braku u nas silnego albo raczej dobrego 
rządu, a tem samem dowiódł założenia swego, 
że wina utraty niepodległości cięży na nas sa­
mych wyłącznie, będę się starał wykazać 
czytelnikom w ściśle przedmiotowym rozbio­
rze dzieła jego.

Wychodząc z swej teoryi prawno- i spo­
łeczno-politycznej, którą zastosował w całości 
do dziejów naszych, podzielił je autor według 
form ułek, z niej wysnutych, na trzy wielkie 
okresy, a mianowicie: na okres, w którym 
Polska zdaniem jego m iała wszelkie znamiona 
państwa patryarehalnego, sięgający do połowy 
mniej więcej wieku X III, na' okres, w którym 
u nas stosunki przybrały charakter stanowy, 
zwykły w państwach patrym onialnych, koń­
czący się z upływem wieku XV i na okres, 
w którym nastąpiło przeistoczenie Polski 
w państwo nowożytne, czyli prawne, obejmu­
jący wiek XVI i następne. Podział ten jest, 
zdaniem mojem, najzupełniej dowolny, jak 
zwykle wszelkie tego rodzaju podziały, oparte 
na pewnych domniemalnych kierunkach roz­
woju narodowego w różnych epokach, ponie­
waż ściśle rzecz biorąc, nie było u nas 
w pierwszym okresie państwa patryarehalnego 
w prawdziwem wyrazu tego znaczeniu, ani 
w drugim nie widać takich granic w organi- 
zacyi stanów i takiego ich stosunku do panu­
jącego, jakich wymaga sam autor w charakte­
rystyce państwa patrymonialnego, ani też 
trzeci wolny je s t w tym stopniu od wszelkich 
naleciałości organizacyi stanowej i od roz­
maitych przywilejów stauowych, by do niego 
można zastosować nazwę, przez autora mu 
nadaną. Podział, oparty na tak abstrakcyjnych 
przypuszczeniach, nie odpowiada też każdo- 
czesnemu stanowi społeczeństwa naszego, któ­
rego ma być dokładną charakterystyką, a po­
wstał ztąd głównie, że autor przeświadczony
0 nieomylności swej szablonowej teoryi, o roz­
wijaniu się stopniowem wszystkich bez wy­
jątku  narodów, nie zwrócił uwagi na bardzo 
ważną rolę, którą indywidualność poszczegól­
nych narodów odgrywała i odgrywa w tym 
rozwoju, a która obok cech powszechnie ludz­
kich, wyciskała na nim swe odrębne piętna, 
z czego też wytworzyła się owa mnogość form
1 odcieni w wszelkiego rodzaju urządzeniach 
społeczno-politycznych na świecie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D e l e g a c y  e.
W komisyi budżetowej delegacyi Rady 

państwa zdawał w piątek dep. Russ sprawo­
zdanie, które wywołało żywą dyskusyę.

Poseł Grocholski, zaproponował uczynić 
wzmiankę w sprawozdaniu, że administracya 
mogła być więcej narodową. Wniosek teu od­
rzucony, natom iast utrzym ał się wniosek Gro­
cholskiego 11 glosami przeciw '8, aby wspo- 
mnione w sprawozdaniu trzy punkta reformy 
uznane były jako zdania pojedyncze. O state­
czna redakeya poruczoną została sprawozda­
wcy wraz z przewodniczącym i zastępcą prze­
wodniczącego.

Już we czwartek zostało uwierzytelnionem 
s p r a w o z d a n i e  p o c z w ó r n e g o  p o d k o ­
m i t e t u  D e l e g a c y i  w ę g i e r s k i e j  i zło- 
żonem Delegacyi, która nad niem i wnioskami 
w piątek (3 b. m.) odbyła swe pełne obrady.

Główny ustęp sprawozdania węgierskiego 
jest następujący:

„Delegacya uznaje, że przyczyny powstania 
trudne są do skonstatow ania; nie bada o ile 
było przygotowanem wprowadzenie ustawy woj­
skowej ; życzy jednakże takiego zarządu temi 
krajami, a b y  t e n  o d p o w i a d a ł  i s t n i e ­
j ą c y m  s t o s u n k o m  i m a n d a t o w i ,  j a ­
k i  m o n a r c h i a  p r z y j ę ł a  p r z e z  o k u -  
p a c y ę .  Delegacya spodziewa się , że takie 
zarządzenia poczynionemi zostaną,' ażeby nie- 
zadowolnione elementa stały się nieszkodliwe- 
m i, wzbudzenie powstania było niepodobnem, 
a porządek oby przywrócony został. Wspólny 
rząd może liczyć na pełne poparcie swych sta­
rań w tym kierunku przez Delegacyę, która 
przyjmuje do wiadomości usiłowania w tej mie­
rze robione przez wspólnego m inistra skarbu.

We wstępie sprawozdania skonstatowanem 
jest na podstawie dat dostarczonych, 1. że 
powstanie rozpoczęło się na granicy czarno- 
górsko-hercegowińskiej i ztamtąd na północ 
rozszerzyło; 2. że głównego kontyngentu po­
wstania dostarczyła ludność praw osław na; 3. 
że rządy sąsiednie Serbia i Czarnogóra zacho­
wują się lojalnie, ale że niepodobnem jes t dla 
nich prawie przeszkodzić współudziałowi lu ­
dności.

Po roztrząśmęciu zaś przedstawionych za­
rządzeń wojskowych, sprawozdanie wyraża żą­
danie, aby przyznana summa tak była użytą', 
iżby powrót powstania był niemożliwy i aby 
o ewentualne dalsze układy odwołano' się do 
Delegacyi.

W  sprawozdaniu kilkakrotnie wspomnianą 
jest konieczność budowy dróg i dobrego utrzy­
mania komunikacji, jako środków uniemożli­
wiających powstania.

Podkomitet wnosi uchwalenie na powyż­
szych podstawach przedłożenia kredytowego, 
do którego dodaje punkt 3. naprzód przyjęty 
przez komisyę austryacką jakeśmy wczoraj 
nadm ienili, aby uchwalony, kredyt połączyć 
z ogólna uchwała kosztów okupacyjnych na 
rok 1882.

Ze sprawozdania dowiadujemy się także, że 
zażądana summa rozdzieloną zostanie na dwie 
kategorye 3 i 7 miliony na jednorazowe wy­
datki, 4 i 3 miliony na trzymiesięczne utrzy­
manie sił zwiększonych.

W piątek odbyła delegacya węgierska p e ł­
ne posiedzenie, na którem rozpoczęli hr. Ke- 
gleyieh i Apponyi dyskusyę wytykając, że po­
lityka okupacyjna jest przyczyną powstania.

H r. Andrassy bronił byłego m inistra spraw 
zewnętrznych, a było mu łatwo, gdyż przeci­
wnicy występowali pszeciw polityce okupacyj­
nej z tej zasady, że lepiej było całkiem po­
święcić Bośnię i Hercogowinę jak zajmować 
j ą ;  coby się jednak było stało z Bośnia i 
Hercegowiną po roku 1878 nieumieli przeci­
wnicy odpowiedzieć hr. Andrassemu.

M inister Tisza podniósł potrzebe obrony 
narodowej indywidualności Słowian południo­
wych przeciw prądowi panslawistycznemu, a 
wyrażając zapewnienie sympatyi dla Słowian 
południowych, wezwał ich zastępców w dele­
gacyi, aby na następnem posiedzeniu (sobo- 
tniem), wystąpili w obronie współbraci.

Na tem przerwano obrady.

BoM ctwo, handel i przemysł.
Koło polskie Izby deputowanych odbyło 

we czwartek wieczorem ponowne posiedzenie, 
na którem reassumowało swe rozprawy w spra­
wie reformy przemysłowej —  i ostatecznie 
pozostawiło zupełną wolność członkom polskim 
komissyi Izby wyrażenia swych opinii i głoso­
wania w komissyi.

„Union generale* zmuszoną była ogłosić 
konkurs, Bontoux i dyrektor Feder jako też 
kilku z rady zawiadowczej, pomiędzy którymi 
wymieniają ks. Broglie, zostali uwięzieni; za­
miaru złożenia znacznych kaucyi sąd nie przy­
jął. Powodem do tego było przegranie na 
giełdzie 200 milionów pieniędzy depozytowych.

Rotszyldzi, panowie sytuacyi po zwalczeniu 
przeciwników, chcąc światu okazać swe zna­
czenie, nakazali na wszystkich giełdach wszel­
kie na sprzedarz wystawione papiery kupować, 
ztąd nadzwyczajna zwyżka, lecz czy wobec 
ruiny na wszystkich giełdach i coraz groźniej­
szych wiadomości ze wschodu nie okaże się, 
że Rotszyld swe sity p rzecenia, niedaleka 
przyszłość okaże.

Przegląd polityczny.
Ze Lw ow a otrzym ujem y wiadom ości, że 

nam iestnik Potocki otrzym ał kw estyonarz ze 
strony prezesa m inistrów  dotyczący szcze­
gółów propagandy panslaw istycznej w Gali- 
cyi. K w estyonarz m a zaw ierać wiele uwag 
kazuistycznych m inistra Ziem iałkowskiego.

W e Lwowie obiegały pogłoski o możli- 
wem zastąpieniu hr. Potockiego przez m ar­
szałka Zyblikiew icza.

Z B ukaresztu  piszą nam  pod datą  1 b. m. 
że świeżo przybył do W arny  z Odessy 
okręt wojenny rosy jsk i, na którym  się znaj­
dowało 160 ochotników, 4 górskie działa, 
1200 karabinów  M artini i 60 skrzyń ammu- 
nicyi. Z W arny  ten cały transport peszedł 
koleją do Ruszczuka, ztam tąd statkiem  do 
L o m -P a la n k i, gdzie został przepakow any 
na 160 fur dla przewiezienia do pow stań­
ców. —  D aj Boże, aby to były jeszcze za­
ległości pomocy dla „professyjnych rozbój­
ników,* z czasów przed zm ianą sytuacyi.

W  Budapeszcie k rążą pog ło sk i, że dla 
przekonania Serbii i Czarnogóry, iż m onar­
chia nie m ogłaby cierpieć m ięszania się 
w jej praw a trak ta to w e , zostanie w po łu ­
dniowych W ęgrzech  jed n a  dywizya na sto­
pie wojennej.

Z jeneralnej kom endy z Serajew a donoszą 
2 b. m .: Silniejszy oddział ruchomy pod do­
wództwem pułkow nika Hotze, k tóry  po ob­
sadzeniu i ubezpieczeniu w yżyny R o g ey , 
dostrzegł powstańców w Kroblynce, postano­
w ił obejść niedostępne z frontu stanowisko 
i wprzód połączyć się z załogą u stoku, k tó ­
ra  z swej strony starała  się z pułkow nikiem  
Hotze, zyskać czucie. W  Varos dow iedztał 
się Hotze że silniejsze oddziały powstańców  
zbierają się między Mrezicą i Susjewem. Pod 
Susjewoem i Brodem, k tóre przez oddziały 
z Loki obsadzone były, zaszły m ałe utarczki 
między temi oddziałam i i powstańcami, co 
pułkow nika Hotze skłoniło  do zwrócenia 
uwagi na możliwe zagrożenie Foki i ubez­
pieczenia tego nowego punktu i linii Driny. 
Hotze puścił się przez Mrezicę do Ustikolug 
po odparciu pow stańców  1 b. m . ą 0 Foki, 
dokąd zdążył 2 b. m. Ciężko ranny, kapitan 
T ichy z 75 pu łk a  um arł.

Powyżej zdajem y sprawę z dalszych czyn­
ności delegacyj.

Gdy m iędzy uchw ałam i jednej i drugiej 
delegacyi nie zajdą prawdopodobnie żadne 
ró żn ice , przeto niebawem  a najdalej we 
w torek zam knięte będą delegacye, uchw a­
liwszy żądany k redy t.

Z posiedzeń podkom itetu w ęgierskiego 
opowiadają dodatkowo, że miano tam  zapy-



tyw ać m inistra wojny, czy prawdą, je s t, że 
powstańcy dalm accy zaopatrzeni są w proch 
a u s t r y a c k i ,  a u s t r y a c k ą  broń, a na­
wet a u s t r y a c k i e  działa górskie. M inister 
m iał odpowiedzieć na to p y ta n ie , że przy­
puszcza, iż powstańcy mogli zakupić proch 
w Cattaro i R ag u z ie , i że nie może z całą 
stanowczością tw ierdzić, że nie m ają austry- 
ackiej b ro n i, lecz jak ąb y  drogą przyszli uo 
je j, posiadania nie wie.

Jeśliby  to było praw dą choć w pierwszej 
części — w takim  razie podwójnie słusznemi 
były zarzuty robione w tym  podkom itecie 
spensyonowanemu nam iestnikowi i dowodzą­
cem u w D alm acyi, jen . Rodichowi —  za­
m ykającem u oczy na agitacye i podburzania 
panslawistyczne.

„Czas" dowiaduje się ze źródła dyplomaty­
cznego : że prawdopodobnem się staje posta­
wienie przez Austryę „ultim atum " Czarno­
górze. Rozbieraną już jest w sferach rządo­
wych ewentualność zajęcia tego kraju przez 
wojsko austryackie. Poufne zalecenia przez 
Rosy Czarnogórze brzmią: „zachować najsta­
ranniej wszelkie pozory lojalności względem 
A ustryi; protestować przeciw rzucanym na 
Czarnogórę podejrzeniom, a tym sposobem 
zyskać na czasie i umożebnić ludowi docze­
kanie się zmiany położenia a zatem i mini- 
steryum w Serbii."

W iadomość ta  jest bardzo ważna i wskazuje, 
jak wysoko podniosły się już fale “polityki hr. 
Ihnatiewa. Jednej rzeczy tylko nie potrzeba 
spuszczać z oka przy rozważaniu sytuacyi. P o ­
wstanie na południu wybuchło 17 z. m. Sko- 
belew m iał mowę 24 z. m. Tymczasem jednak 
upadł gabinet Gambetty 27 z. m ., na który 
bądź co bądź w Petersburgu liczono. O ile 
wiec zdemaskowały się plany Rosyi i ostrze­
gły sąsiadującą Austryę, o tyle znów patrzeć 
należy, czy odkryte obecnie poszlaki jej kno­
wań są nowemi lub dawniejszemi jeszcze, a 
tylko nieodwołalnemi dyspozycyami.

Sejm pruski zajęty je s t ciągle obradami 
budżetowemi.

Poseł Schlozer wyjechał d. 31 z. m. do 
Rzymu, aby nakłonić Stolicę Apost. do zgo­
dzenia się na nowy projekt kościelno-poli- 
tyczny, który w przyszłym tygodniu ma być 
przedmiotem rozpraw w sejmie pruskim.

Francuzka Izba deputowanych zajęta jest 
obecnie kwestvami, wywolanemi upadłością 
banku Union generale, które wkraczają w dzie­
dzinę prawa cywilnego i kryminalnego. Senat 
wybrał prezesem Leroyera.

Członkowie nowego gabinetu francuskiego, 
są już po większej części z ław ministeryal- 
nych znajomymi. Prezes gabinetu Freycinet 
był ministrem robót publicznych w gabinecie 
W addingtona, a po jego upadku sam utwo- 
rzyi gabinet. Leon Say był ministrem finan­
sów za rządów Thiersa w gabinecie Dufaure’a

obecnie objął ten sam wydział. Juliusz 
Ferry był prezesem gabinetu z d. 23 września 
1880 r , który w dniu 14 listopada r. z. 
ustąpił miejsce gabinetowi Gambetty. Nowy 
minister robót publicznych Varroy, zajmował 
już to samo stanowisko w gabinecie W ad­
dingtona, minister handlu Tirard i m inister 
poczt Cochery przetrwali na swych stano­
wiskach trzy poprzednie gabinety Freycineta, 
Ferrego i Gambetty. Wreszcie m inister ma­
rynarki Jaurćguiberry piastował już ten urząd 
kilkakrotnie. Goblet był przez czas jakiś w r. 
1879 podsekretarzem stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości.

Nowymi zupełnie członkami gabinetu są 
więc tylko: minister sprawiedliwości Hum bert, 
m inister wojny Billot i m inister rolnictwa 
Mahy. Pierwszy z nich jest rodem z Metzu, 
uważany powszechnie za dobrego prawnika.

M inister wojny geuernł B illot ma la t 54, 
kształcił się on w szkole wojskowej w St. 
Cyr. Uważany jest za znakomitego znawcę 
spraw wojskowych.

M inister rolnictwa Mahy, je s t rodem z 
wyspy R eunion, gdzie był lekarzem i reda­
ktorem dziennika. Ma la t 52, kształcił się 
we Francyi, jest deputowanym i należał do 
grupy 363, którzy o b a lili '  gabinet księcia 
Broglie.

„Journal de St P etersbourg" om awiając 
mowę K ałnokyego, w yraża się z uznaniem  
i szacunkiem  dla lojalnych i kategorycznych 
słów jego  i pow iada, że K alnoky zna do­
skonale Rosyę, i wie jak  gorąco pragniem y 
utrzym ania pokoju. Miło nam  stw ierdzić,
żeśmy się nie pom ylili, u trzym ując przy 
objęciu urzędu przez K ałnokyego, że w za­
jem ne niedow ierzanie, k tóre je s t  gorsze dla 
stosunków narodowych niż sprzeczność in te ­
resów, znikuie m iędzy Rosyą a A ustryą.

K atkow  zamianowany został tajnym  rad ­
cą, członkiem R ady P a ń s tw a , i przezna­
czony je s t do prow adzenia w ykształcenia 
następcy tronu rosyjskiego.

k r o n i k a .
Kraków 4  lutego 1882. 

Na pomnik Mickiewicza nadesłali do rąk
P rezy d en ta  m iasta za pośrednictwem  „G azety 

a ro d o w e j" : p. B. B. z Sanoka 2 złr. p. Mi-

GAZETA

kołaj Karczewski, aptekarz we Lwowie 10 złr. 
p. Tadeusz Chrząszcz 5 złr. razem  17 złr. 
P . Kawalski, inżynier ze Szczakowy, przesłał 
zaś na ten sam cel następujące kw oty:

1) z przedstaw ienia am atorskiego, danego 
w Szczakowy dnia 15 z. m. r. b. pozostały 
czysty dochód 14 złr. 87 cnt.

2) uzupełniając tę  kwotę sam ofiarował 
5 złr. 13 cnt.

3) ofiarowane przez b rata  swego Teofila, 
baw iącego obecnie C hat-auroux 5 złr. razem  
przeto 25 złr. Kwoty powyższe zamieszczono 
na książeczkę K assy Oszczędności Nr. 54189.

Z niezmiernym smutkiem dowiadujem y się, 
że w H uw nikach, w d. 2 b. m., zm arł Jó zef 
Tyszkowski, w ieloletni poseł z kurji włościań­
skiej na Sejm i do R ady państw a, z okręgu wy­
borczego D obrom il-P rzem yśl-M ościska . Osta- 
nią spraw ą polityczną, k tórą zajmował się naj- 
gorliw iej, była kw estja szląska.

Dnia 2 b. m., w znanym z gościnności domu 
Państw a Falkenhagen  Zaleskich, wśród licz­
nego g rona zaproszonych gośc i, obchodzono 
dzień imienin sam ej gospodyni, na którem  to 
zebraniu m iał być także obecny czcigodny J u ­
b ila t Kraszewski. C horoba przeszkodziła sę ­
dziwemu Jubilatow i przedsięwziąść podróż, 
a tern samem i uczynić zadość otrzym a­
nem u zaproszeniu , gospodarz domu jednak , 
ja k  się wyraził, „przyjm ując chęć za u czy n ek ", 
wniósł toast miodem kasztelańskim , n acześćK ra- 
szewskiego. Treść tego toastu  jeden  z obecnych 
gości zakom unikow ał Jub ilatow i, w skutek czego 
państwo Zalescy otrzym ali załączone tu  k ilka 
słów f d Kraszewskiego.

Drezno, dnia 3 lutego 1882.
Szanownym: gosdodarstw u i gościom, któ­

rzy  o „Miodzie kasztelańskim " pam iętać r a ­
czyli, autor sk ładai najp iękniejsze, najserdecz­
niejsze dzięki. Zam ast m iodu —  nieste ty  tego 
wieczora, b rał krople , k tóre fataln ie anyżem 
pachniały.

O bojga Państw a stary  Ich  wdzięczny przy­
jacie l i sługa

J . I .  Kraszewski.
Do Komitetu balu Praw ników  w Krakowie, 

nadszedł w czasie zabawy następu jący  tele­
gram  :

„N ajlepszej zabaw y i pow odzenia, życzę 
balowi „Tow arzystw a Polsk iego" i załączam 
w yrazy szczerej sym patyi —  z duszy oddany 
W acław  Hubner przewodniczący „akadem i­
ckiej czeskiej czytelni w P radze".

(a ). Wydział Towarzystwa Tatrzańskiego
w ostatnich czasach nadzw yczajną rozw inął 
działalność.

W yjednaw szy licznemi petycyam i i s ta ran ia­
mi uchwałę sejmową udzielającą k red y t 30000 
z łr. na budowę drogi z Nowego T argu  do Za­
kopanego , po ukończeniu k tórej Zakopane 
z głównemi liniam i kom unikacyjnem i a miano­
wicie z szosą do W ęgier prow adzącą, będzie 
połączone, i znikną niedogodności obecnej drogi 
kam ienistej, dołożył W ydział wszelkich starań , 
aby uzyskać założenie stacyi telegraficznej we 
wsi Zakopane. S taran ia  te  pomyślnym uw ień­
czone zostały skutkiem  o ty le , że D yrekcya 
telegrafów  zgodziła się na utw orzenie tej s ta ­
cyi pod w arunkiem , jeżeli ktoś z interesow a­
nych postawi potrzebne słupy i przez la t dzie­
sięć będzie je  utrzym yw ał, oraz zagw arantuje 
150 złr. rocznego dochodu. Na jednem  z osta­
tn ich  posiedzeń, k tóre obecnie praw ie w k a ­
żdym tygodniu odbywają s ię , uchw alił W y ­
dział T atrzańsk i przyjąć ten obowiązek na 
siebie — aby nie dopuścić umieszczenia stacyi 
w Kuźnicach, bo te  zanadto są oddalone, iżby 
dla gości bawiących w Zakopanem mogły p rzy ­
nieść korzyść. W sku tek  tego więc postanowie­
nia będziemy mieli w nowym „dworze ta trz a ń ­
skim" połączoną pocztę i telegraf.

W  celu przekonania się o ile budowa gm a­
chu tego postępuje, wydelegował W ydział se­
k re ta rz a  swego do Zakopanego, k tó ry  przeko­
nał się, że budynek je s t już  pod dachem i nad 
wykończeniem jego pilnie pracują — tak  że 
nie u lega praw ie w ątpliw ości, że na sezon 
le tn i będzie ukończony i zajęty. O trzym awszy 
tę  wiadomość, w staw ił W ydział do budżetu na 
rok bieżący kw otę 600 złr. na umeblowanie, 
za k tó rą  to kw otę przedew szystkiem  ma być na­
byty  fortepian i potrzebna ilość krzesełek  — 
podczas gdy resz ta  um eblow ania, więcej do 
ozdoby służąca, dla zbytniego obciążenia bu­
dżetu kw ota 2000 złr. na w ypłatę ostatniej 
ra ty  za budowę dworu, dopiero w przyszłym  
roku będzie mogła być wykończoną.

Podobnież spraw a umieszczenia w Zakopa­
nem szkoły snycerskiej po wypowiedzeniu lo­
kalu dotychczas zajmowanego przez właścicieli 
Zakopanego — wiele daje W ydziałow i zajęcia, 
gdyż odpowiedni budynek ty lko  z trudnością 
i za wysokim czynszem da się odnaleść. P o ­
w stała zatem  myśl budowy dla szkoły osobnego 
budynku — k tó ra  jeżeli W ydział krajow y i 
Rząd pomocy nie odmówią, prawdopodobnie 
w najbliższym  czasie urzeczyw istnioną zo­
stanie.

Nie zapom inając następnie i o górach, u- 
chwalono w roku bieżącym spalone przy  P ię ­
ciu Staw ach schronisko naprawić, w przyszłym  
zaś roku, w miejscu tym , gdzie niem al w szyst­
kie wycieczki muszą przechodzić i bardzo czę­
sto tu rystom  wypada zanocować, wybudować 
obszerne schronisko, zabezpieczające tu rystów  
przed chłodem i  niepogodą.

W  jesieni roku bieżącego odbędzie się w P rz e ­
myślu w ystaw a rolniczo-przemysłowa, w której 
Tow arzystwo T atrzańsk ie  nie om ieszka wziąść
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udziału — na ja k i ty lko szupłe fundusze, 
k tóre temu celowi może poświęcić, zezwolą, 
wszczególności zaś przedstaw ić szkołę sznycer- 
sk ą , tudzież całe życie i przem ysł górali ta ­
trzańskich.

Nadmienić tu  w ypada, że napływ  członków 
do T ow arzystw a Tatrzańskiego, w skutek uzna­
nia zbawiennej dla k ra ju  działalności tegoż, 
ciągle w zrasta , ta k  iż naw et już od 1 s ty ­
cznia 1882 r. przeszło 150 nowych członków 
z Galicyi i Poznańskiego się zapisało — wsku­
tek  czego także i budżet, w poprzednich la ­
tach tak  nieznaczny, k tó ry  na W alnem  Zgro­
madzeniu w lutym  przedstaw iony będzie, obe­
cnie już do 8000 z lr. w dochodach i w ydatkach 
dochodzi.

W ydział zatem obecny, składający się z lu ­
dzi, k tó rzy  pracam i zawodowemi obarczeni, 
z prawdziwem poświęceniem i jedynie w chęci 
podźwignięcia górskich okolic' kraju  naszego 
z ubóstwa, w jakiem  się dotychczas znajdowały, 
czas i siły swe pośw ięcają, aby Tow arzystw o 
T atrzańsk ie  doprow-adzić do takiego wzrostu, 
ażeby zadaniu swemu godnie odpowiedzieć mo­
gło, zasługuje na wszelkie uznanie i ja k  naj­
w iększe poparcie. D ziałalność zaś jego, k tó rą  
powyżej ty lko  w najgrubszych zarysach p rzed­
stawiliśm y, odpiera najlepiej złośliwe kore- 
spondencye z osobistej niechęci do niektórych 
dzienników warszaw skich wysyłane.

Bal Prawników. W rażenie, wyniesione z balu 
prawników, je st jeszcze tak  silne, że o ile się 
nam  zdaje, uczynimy zadość ciekawości ogółu, 
dorzucając k ilka spostrzeżeń do sprawozdania, 
któreśm y dla b raku  miejsca w krótkich sło­
wach w wczorajszym num erze „G azety  K rak ." 
skreślić musieli.

W  istocie sym patyczna ta  zabaw a , której 
świetność i ochocza werwa na długo w pam ięci 
uczestników  zo s tan ie , zasługuje na ja k  n a j­
dłuższą i najprzychylniejszą wzmiankę. Cała 
ta  sala balowa, oblana potokiem  św iatła i roz- 
legająca się taneczną m uzyką, stoi jeszcze przed 
oczami każdego z rozbawionych gości. N ie od 
rzeczy więc będzie przesunąć przed pam ięcią 
czytelnika cały szereg uroczych postaci, k tóre 
zachwycały, wyróżniając się wśród tłum u in­
nych. W prawdzie n ik t nie zdoła rozplątąć 
te j zagadki tiulów, atłasów , frenzli i m orabu- 
tów, poprobójm y jed n ak  choć w części odpo­
wiedzieć trudnem u założeniu. Z pomiędzy tej 
św ietnej powodzi strojów , wyróżnić należy 
b ro k a t, wytłoczony w kw iaty pąsow e, przy­
brany błękitnem i pióram i i białem i pajęczej 
cienkości koronkam i. P yszna ta  tu a le ta  zdo­
biła powabną postać jednej z uprzejm ych 
g ospodyń , z ks. Radziwiłłów Dem bowskiej. 
Powiew na, ja k  m arzenie, przesuwała się p jzed  
oczami pełna wdzięku i prostoty  ks. z L ubo­
mirskich Radziwiłłowa, w pysznej sukni z bia- 
łege a tłasu , owianej mgłą koronek. Znana 
z w ytwornego gustu ks. Zuzanna C zartoryjska 
miała na sobie b łękitną su k n ię , garnirow aną 
tegoż koloru piórami. W spomnieć należy o b ia­
łym adamaszkowym stro ju , haftowanym  złotem 
(p. G ołkow skiej) i morelowym, garnirow anym  
aksam itnem i kw iatam i (p. W ojczyńskiej). Nie 
możemy pominąć milczeniem obydwóch estrad  
od wschodu, na których urocze U krainki wal­
czyły o palmę pierwszeństwa z pięknom i Ga- 
Iicjankam i. Jakkolw iek  pierwszy raz w ystępu­
jące na większych zebraniach pan ienki, lubią 
ukryw ać się w cieniu, pozwalamy sobie jednak  
uchylić na ten raz zasłonę i popełnić nie­
dyskrecję, wspominając o m łodziutkiej, pełnej 
dziewczęcego pow abu, pannie R. i pięknej 
pannie J . ,  ow iniętej w draperje b iałego tiulu.

Dochód ogólny wynosił, ja k  się dowiadujem y, 
przeszło 3,000 złr.

Pius Weloński. Od czasu ukazania się na 
naszej wystawie Tow arzystwa P rzy jació ł Sztuk 
P ięknych „G ladiatora" W elońskiego, szerokie 
grono  ̂ lubowników sztuki w naszem mieście 
zajm uje się osobą u talentow anego rzeźbiarza, 
który tak  nagle zdobył sobie uznanio i sym- 
patyę powszechną, chociaż mało dotąd znany 
je st w ojczyźnie. Otóż, zanim potrafimy dać 
czytelnikom naszym obszerniejszą relacyę o ży­
ciu znakom itego a r ty s ty , zanotujem y tylko 
w naszej kronice obecn ie , że W eroński, w e­
dług wszelkiego praw dopodobieństw a, je s t w ar­
szawianinem. P rzed  kilku laty  pracow ał u j e ­
dnego z kam ieniarzy w arszaw skich, w okoli­
cach cm entarza Powązkow skiego, jak o  prosty 
w yrobnik. Że jednak  już wówczas był to umysł 
wyższy i natu ra  na wskroś artystyczna, świad­
czy to, że sam kształcił się w historyi, czytał 
dużo i zapisał się do Szkoły R ysunkow ej, k ie­
rowanej przez p. W. G ersona. Zapew niają nas, 
że rysunki jego zw racały uwagę profesorów 
i kolegów. W yszedł podobno z zakładu z na­
grodą honorową i otrzym ał stypendyum, u s ta ­
nowione przez jeden  z zapisów testam entow ych, 
dość częstych i dość znaczuych w Królestwie 
Polskiem . Poczem  udał się do P etersburga 
i wszedł do A kadem ii Sztuk P ięk n y c h , gdzie 
zdobył m edal złoty. Z tam tąd pojechał do Rzymu. 
Tu po w ykonaniu „Prom eteusza", świat a rty ­
styczny pow itał w nim ta len t pierwszorzędny.

Dobczyce. W  dniu 22go t. m. urządzili nasi 
mieszczanie bal na dochód ubogich uczniów 
tutejszej szkoły. B al w ypadł bardzo dobrze. 
Bawiono się ochoczo i harm onijnie. Zgoda 
i jedność była cechą tego balu.

Stanisławów 31 stycznia 1882 r. Tutejsza 
bursa ruska przechodzi dni próby. K to sieje 
w ia tr, ten zb iera burzę. N iebaczne pestępo- 
wanie wydało swoje owoce. Jed en  uczeń za­
prawiony nauką, podaw aną w bursie, znieważył

drugiego swego k o le g ę , za używanie języka 
polskiego w mowie potocznej. To był p ie rw ­
szy fak t, na którym się schwycił zarząd bursy, 
że buntuje młodzież jedną  przeciw  drugiej. 
Żadna kara  nie spotkała winowajcę. Zachęcony 
bezkarnością uczeń inny, postąpił krok dalej 
i uk rad ł koledze swemu palto . N iestety zarząd 
bursy wydalił złodzieja z bursy, a zam iast go 
oddać w ręce policyi, celem ukarania, ułatwił 
mu ucieczkę i tern samem podał sposobność 
dalszego kształcenia się na sprytnego finan­
sistę. J e s t to, jak  widzicie, m łodzieniec pełen 
nadziei. W  bursie był przewodnikiem  kolegów, 
rówieśników, nauczycielem  śpiewu, a  oczywi­
ście nie zaniedbał cwiczyć kolegów w ulubio­
nych pieśniach hajdam ackich.

Za złe bierzem y jedynem u miejscowemu 
organow. „Głosowi Stanisław ow skiem u", że 
tak  mało podaje nam wiadomości miejscowych. 
Nie wspomniał „G łos" nic o nagłej śmierci 
ucznia bursy M elnika, k tórego  zgon obwieściły 
kartk i pogrzebowe, re  agow ane w bursie, ce­
lem zam anifestowania, że są Moskale w S ta ­
nisławowie, bo takim  językiem , jak iego  tu  n ik t 
nie rozum iej trzeba chyba na tłóm acza spro­
wadzić owego podróżującego n ih ilis tę , k tóry  
w redakcyi „D ziennika P olskiego" chciał ku ­
pić od p. L am a dynam itu. Nic nie doniósł 
„G łos", czy odbyły się dochodzenia policyjne
0 przyczynie śm ierci M elnika i oględziny są- 
dow o-lekarskie nieboszczyka. O rgan m iejscowy 
powinien wszystko w iedzieć, a zwłaszcza z tak  
w dzięcznego źródła, ja k  bursa ruska i stwo­
rzyć sobie kopalnię złota do czerpania różno­
rodnych wiadomości. R ew izy a , odbyta u p. 
N eczuja przez kom isarza S tarostw a, nastręcza 
także pole obszerne do poglądu na stosunki 
narodow ościowe. Zabrano książki i papiery. 
Co się dalej stanie, doniosę W am  później.

T elep m y „Gazety Krakowskiej14.
Wiedeń 4 lutego. N a posiedzeniu pełnem  

delegacyi węgierskiej przyjęto w dyskusyi 
ogólnej i szczegółowej w szystkie poszczegól­
nie a rty k u ły  wniosku o udzieleniu kredytu. 
Ostateczne glosowanie ju tro .

Tryest 4 lutego. Izba handlowa wybrała 24  
głosami przeciw 7, Yuceticba, deputowanym 
do Rady państwa.

Buda-Peszt 4 lutego. Egyetertes donosi, że 
u kleru rumuńskiego w Kronsztadzie znale­
ziono wielkie składy broni. Mowę Skobelewa 
rozpowszechniono w Bułgaryi w niezliczonych 
egzemplarzach.

Kair 4. lutego. Nowy gabinet został ukon­
stytuowanym : M ahmud basza jako  prezydent
1 m inister spraw  w ew nętrznych; Arabi bey 
w ojny; M ahumed bey robót publ. Abdallah 
o św ia ty ; F ak ry  spraw  zewnętrznych a  Setmi 
sprawiedliwości.

N A D E S Ł A N E .
Ważna wiadomość. Dowiaduję się, że pe­

wni fałszerze ogłaszają się w skutek śmierci 
słynnego P rof. H i e r o n i m a  jako  jedyn i po ­
siadacze recep ty  do przyrządzania odnaw iają­
cego krow Syrupu  Pagliano; co je s t kłam ­
stwem! Podobne przechw ałki, które tylko 
nieufność w Publiczności w zbudzają, powinien 
każdy poczciwy człowiek z pogardą odrzucić.

Jestem  zmuszony zapewnić Publiczność, że 
tylko ja  jestem  jedynym  posiadaczem p ra w d zi­
wego krew  odnaw iającego, jedynie tylko we 
W łoszech, F rancyi i  A ustry i patentow anego 
Syrupu  Pagliano. Kto więc zatem  chce nabyć 
ten  środek leczniczy (którem u tysiące osób 
zawdzięczają życie i odzyskane zdrow ie) raczy 
się udać tylko pod następującym  a d re se m : 
Profesor Alberto Pagliano, Palais Theatro P a­
gliano we Florencyi.

NADESŁANE.

Wymówione zobowiązania
przez banki przyjmujemy po przystępnych 
cenach. Upraszamy o listy z podaniem efek­
tów i depozytów. —  Na zapytanie chętnie 

udzielamy rady.
Redakcya pisma „Der Kapita- 
l±st“ w Wiedniu I. Kohlmarkt 6.

NADESŁANE.
Spadek kursów, co należy bezwzględnie ku­

pić, omówiony w ostatnim sobotnim Numerze 
pisma „ D er K a p ita lis t“ redakcya w Wiedniu 
1. Kohlm arkt Nr. 6. Przesyłka na żądanie. 
Na zapytania n a t y c h m i a s t  odpowiedź.

Kursa telegraficzne z d. 4  lutego 1882., 
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 74-90. Renta srebrna 76 30. Renta
złota 94.10. 6% Renta złota węgierska 118-  Losy
z r. 1860 —•—. Akeye banku narodowego 830-—.
Akcye kredyt. 314-25. Londyn 120-25. Srebro . 
Napoleony 9 52'/3. Lombardy 134 —. Losy z roku 
1864 172-00. Akcye kolei Karola Ludw. 300-50. Akcye 
Lwow. Czerniow. —•—. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 160-—. Akcye Anglo-Banku 125-—. Oblig. 
indem, galicyjsk. 100—. Losyprem. wegierskie 117-50. 
Akcye kolei Kosz. Bognm. 142 —. Akc. kolei półn. 
zachód, austr. 215-50. <o% Listy zast. hipoteczne 101-—. 
Marki 58-60. Ruble 121-75. <ó% Listy zast. Gal. Zakł.
Kred. Ziem. 101-50. Akcye Siedmiogr.   ._
N. Renta pap. —.—.

Usposobienie giełdy: dobre.



G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r .  16 .

DZIERŻAWA
OcaL 24; Marca 1882.
Między Sokołowem a Bolechowem dobra 
CZOŁHANY pow iat Dolina w równinach Żu- 
rawieńskich nad rzeką Świcą położone trzy  
ćwierci m ili od dworców kolei w Bolecho­
wie i Morszynie oddalone w objętości prze­
szło 1594 morgów, a to : w rolach i ogro­
dach 534, łąkach  i paszach wołowych 746 
i pastw isk  320 morgów, między tem  łęgo­
wa pasza nad Świcą koło dworu. Gorzelnia 
od sześciu la t w ciągłym  ruchu i teraz 160 
sztuk opasowych na stajni. Młyn o 3. ka­
mieniach, budynki mieszkalne i gospodarcze 
tudzież m łocarnia w dobrym stanie. Zasiewy 
ozime 122 a jarego odsyp 184 korcy. Drze­
wa dodaje się 200  sagów. Pasze przynoszą 
p*eeszło 2800 złr. Cena dzierżawna od mor­
ga przeciętnie wraz z dodatkam i 4 z łr 50 ct. 
na 6 lat do wypuszczenia. Kaucya pięć ty ­
sięcy złr. w papierach. Bliższą wiadomość 
można powziąć u właściciela w W iktorowie. 
A d res: Z a r zą d  dóbr w W iktorow ie  po czta  
H alicz. 483 3 — 3

Poszukuje się do nabycia dziennika 
„Kuryer Poznański" z roku 1 8 7 2  
i 1873 kom pletne roczniki; z roku 
1 8 7 5  Nr. 1 do 2 2 4  włącznie; z r. 
1 8 7 6  Nr. 1 , 1 7 , 4 4 , 58 , 8 7 , 9 6 , 

9 7 , !oo, 104, 1 2 4 , 1 6 0 . 165, 2 3o  i 2 6 7  —  
z r. 1 8 7 7  Nr. 1 , 32, 8 6 , 1 2 8 , 1 2 9 , i 3 i , 1 3 4 . 
1 9 1 , 1 9 6 , 2 1 1 , 2 2 2 .

Pism a tygodniowego „Warta" Nr. 124, 
167, 1 6 9 .

Oferty z oznaczeniem ceny przyjmuj'e Ad- 
ministracya „Gazety Krakowskiej" ulica 
Szewska 1. 4 , 11. 'p. 478(3-?)

AKCYE
T o m  Krakowskiego Sztuk Pięknych,
za złożeniem 1 złr., K. Molęcki 
w handlu pierników przy ulicy  
Brackiej pod Nr. 5, (dawny 158).

Premią „Chrzestna Matka4 
źna odbierać.

485(2-5)

mo-

Zywe wyrazy wdzięczności
w yw ołu je  pow szechnie  b ro szu rk a  
pod ty tu łem  .Przyjaciel chorych," 
bow iem  p isem ko to p rzekonyw a, źe 
i d la  c i ę ż k o  i b e z n a d z i e j n i e  
n a w e t  c h o r y c h  j e s t  n a j c z ę ś ­
c i e j  r a d a  i p o m o c ,  je ś l i  ty lk o  
uży te  zo stan ą  o d p o  w ie  d n  ie  ś r o d ­
k i .  D ow ody n a  to zaw arte  są  ta k  
w um ieszczonych w pow yższej b ro ­
sz u rce , ja k o te ż  w n adchodzących  
c iąg le  now ych św iadectw ach  i p i ­
sm ach dziękczynnych , a tak że  w p o ­
daw anych  p rzez  fachow e p ism a  
sp raw o zd an iach  lek a rsk ich . P o ży ­
teczne to  dz ie łk o , w yszło obecnie 
n a k ła d em  R ic h te ra  k s ię g a rn i w L i­
p sk u  w 50 wydaniu i po w in ien  je  
sobie k ażdy  chory  z c. k . u n iw ersy ­
tec k ie j k s ię g a rn i w W iedniu  — 
„K. K. Universitats - Buchhandlung 
Wien I. Stefansplatz 6" — sp ro w a­
dzić tem  b a rd z ie j, ile  że n a  ż ąd a ­
n ie  o trzym a go b e z p ła tn ie  i franco

MYDŁA
t łu s te  i g l ic e ry n o w e

w największym wyborze u $ igg§

W I L H E L M A *  F E N  Z A
w KRAKOW IE. 480(4 -?)

Piwo w butelkach
i w beczkach.

o k o c i m s k i e
dtto

e x p o r t o w e  
m a r c o w e .

Pilznenskie 

Pilzneńskie

Ołomunieckie! 
Ołomunieckie §p*N $l |

Exportowe

W ystałe.

Marcowe,

Wystałe.

Słotw inski Bok,

poleca szanownej Publiczności, skład  
piwa krajowego i zagranicznego

J. Ripper w Krakowie.
467 5-6

Agencya Wiedeńska hr. Cezara Mattei
zawiadam ia, iż uznane i upoważnione składy środków

E le k tro  - h o m eo p a ty czn y ch
zam ieszczaue są  w każdym  num erze dwutygodnika^wydawaiiego w Bolonii p. t*

La Nouvelle Science iiedicale
du Co ci te Cesar Mattr.i

w piśmie tem z d. 15 G rudnia 1881 Nr. 9, czytamy pod ru b ry k a:
Oepots reconnns et autarises 

V / ;„ n n a  • M adam e de Byszewska agence autorisśe par le Comte Mattei R u e  
C . W iedener H auptstrasse  Nr. 7.

V arsov ie:  Madame de Byszewska — Faubourg  de Cracovie Nr. 7. 

Craeovie '  (succursa ê)  Madame de Byszewska, pa r l’im prim erie de Mr. W. L.

„ J . W entzl.

La Nouvelle Science prenum erować można przez ageneye za cenę roczna 
złr. 4 — półroczną złr. 2 — wraz z przesyłką pocztową.

454(6 6) St. Byszewska.

8 K S I E G A B N I A

K. BARTOSZEWICZA
(Kraków — Rynek — Hotel Drezdeński)

poleca następujące now ości:

Hoszowski. Kościół katedralny, jego instytucye, szkoły, starożytnicze szczegóły 
życia i  obyczajów wyższego kleru, wreszcie dawDi mieszkańcy na W a­
welu. — Kraków 1881. Cena 1 złr.

Kraszewski J. I . Krzyżacy 1410, obrazy z przeszłości 2 tomy. 3 złr.
„ Szalona, powieść 2 tomy. W r s z a w a  1882. 2 złr. 50 c.

Łoś hr. Adam. Przez sen i na jaw ie. Kraków 1881. 1 złr. 20 c.
X. J. Polkowski. Skarbiec katedralny na Wawelu w 32 tablicach autografowa- 

nych, przedstawiony i objaśniony h isoryczn ie. Kraków 1882. 4 złr. 
Budnicka. Obrazki z życia i prawdy 2 t. 1881. 3 złr.
Smolka Stan. Szkice historyczne. W arszawa 1882. 2 złr. 60 ct.
Szujski J. Roztrząsania i opowiadania historyczne. Kraków 1881. złr. 4. 
Żmichowska (Gabryela). Kwiaty rodzinne, wybór poezji polskiej (A ntologia).— 

W arszawa. 1882. 2 z łr .— ozdobnie oprawne 3 złr. 20 c.
Bartoszewicz. Anna Jagiellonka, opowiadanie historyczne — 2 tom y razem. K ra ­

ków 1882. 3 złr. 50 c.
Spasowicz. Dzieje literatu ry  polskiej. W arszaw \ 1882. 4 złr. 50 c. *
Chodźko Ignacy. Pism a, wydanie nowe kompletne w 3 wielkich tomach. Wilno 

1881. Cena 7 złr. 50 c. 481-3

(gESf- Zamawiający dzieł nad 10 złr. nie ponoszą kosztów przesyłki. m
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Pociąg do pijaństwa
może być myleczontjm 

za wiedzą lub bez wiedzy pijaka 
za pomocą w niezliczonych w ypad­

kach uznanego środka

A flt im e lty s lh o n
Eliksir przeciw pociągowi do 

pijaństwa.
Użycie takowego sprawia obrzy­
dzenie i w s trę t  przeciw zbytnie­
mu napijaniu się spirytusów, n a p r a ­
wia ape ty t i przywraca go tym  spo­
sobem nieszczęśliwej jego rodzi­
nie i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły w opisie użycia.

Cena flaszki z przepisem użycia 
złr. 1 ct. 5 0  Jedynie prawdziwe 
do nabycia za zaliczką pocztową 
przez aptekę zur ungariśehen Kro­
ne w Kesmarku (w górnych W ę ­
grzech) i w aptece p. Zygmunta 
Ruckera we Lwowie. (384-12)

Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L. A m  e i s e n a 
w Krakowie. 416-27-50

ELLEH
kotwica

b s r d i o  J n b r t m  ś r o d k i e m  d o iu a w y łu

W yrob y  platerow ane posrebrzane
z fabryk

CHRISTGFLE & Comp.
w  P a ryżu , 

z gwarancyą galwanicznego pokładu sre­
bru oznaczonego w gram ach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w najgustowniejszym  lasonie, j ;ko 
też kompletne urządzenia dia pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restau ra to ­
rów, utrzym uje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie rep rezen tan t:

ALFRED BIASION
w nowo o tw a rtym  m agazyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulice Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T, 
Publiczności. 335 14 —?

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHR1ST0FLE & Comp,

fa b r y k a  wyrobów  platerow anych.

Figur Szachowych

477(3-?)

SALON MOD
JÓZEFINY ZAW ISTOW SKIEJ

Z E śE ra k ió w , R y n e k  IS T r . 4 6 ,

Kwiaty paryzkie, — gotowe toalety balowe 
i wieczorowe od 18 złr. — Zamówienia na żą­
danie we 12 godzin. — Przyjmuje się również 
do roboty suknie, okrycia i ubrania dziecinne.

w  różnych wielkościach p  u m ia r  
Kowanych c e  a c h

przy w iększych zam ówieniach stosowny 
abat) 01 az el gancko i gustownie wyko­
nane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, 
kości słoniowej, drzewa, kam ienia, mar 
m uru i metalów jako to : fajki piankowe, 
cygarniczki, cybuchy z bursztynam i, wiśnio 

j we, tureckie, badeńskie, z jaśm inu, oraz portm onetki, kule bilardowe, kręgle, arca-
by, domina, laski

poleca
Pierwsza Fabryka Tokarska

pod firmą

J. BAJER
ul. G r o d z k a  Nr.  89.

Za dobry gust rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.
474 13-?

J. IHNATOWICZ
m agister farm acyi i chemik sądowy

poleca pod gw arancyą swoje znakom ite środki do tw arzy, które znala­
zły powszechne uznanie i wziętośó, i zostały  wyszczególnione 4m a wiel- 

kiemi m edalam i zasługi.

A N T I L E N T T I L I A
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 

delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr.

WODA FIJOŁKOWA
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
nienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od­

świeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr.

5: 5
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje  się m iękką i delikatną. Magnolina usuwa czer­
woność nosa, niszczy wągry tj. czarne punkciki, k tóre najwięcej osiadają 

w okolicy nosa. — Cena tego znakom itego środka 1 złr. 60 ct.

WODA LILIJOWA
plam y żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 
cudownej wody po kilkakrotnem  użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 c t.

Orientalina czyi iPudr w  płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 

, niedostrzegalną) odświeża ją  i konserwuje. Cena 1 złr.

H T  PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY
je s t  prawdziwym unikatem  w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie ani bizm utu ani ołowiu, ani też żadnych m etalicznych 
pierw iastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 
twarzy, nadaje śliczna, na turalna  i bardzo przyjemna białość i delikatność. 

Cena pudełka 1 ztr.

PUDR KSIĄŻĘCY^UPi
cielisto-różowy i cielisto-żółtawy po 1 złr. 20  centów.

Krem orientalny biały
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żołtawy dla szatynek.

Kremy te  czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka 
niewidzialne. Twarz m artw a, pokryta bruzdam i, nierówuo-szorstka zosta­

nie całkiem  odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

Fabryka w e  Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia w Kra­
kowie, Sukiennice Nr. 20.

Raz tylko
nastręcza  się sposobność nabycia wybornego zegarka za

p o ło w ę  c e n y .

WIELKA W Y S P R Z E D A Ź
Na całym europejskim horyzoncie zaszłe polityczne wypadki nie zostawiły 

A także i Szwajcaryę n ietkn iętą, co za sobą pociągnęło wywendrowanie m asy ro- 
1 botników, co egzysteneye fabryk na szwank naraziło : z powodu tego i przez 
/ nas zastąpiona pierw sza i jedna z największych fabryk swój wyrób zastanowiła 
\ i nas do rozprzedaży swych fabrykatów  upoważniła. Tak zwane Washingtona 
| zegarki kieszonkowe są najlepsze zegarki św iata i nadzwyczaj elegancko gra- 
) werowane i wedle amerykańskiego system u robione.
\ W szystkie gatunki zegarków są na sekundę regulowane i za każdy przyj-
) mujemy gwarancyę 5-cioletnią.
) Jako dowód pewnej gwarancyi i największej rzetelności obowiązujemy sie
\ publicznie, każdy niekonweniujący zegarek jak  najchętniej odebrać i zamieniać^
1 1,000 sztuk zegarków kieszonkowych Remontoir, bez kluczyka do nakręca-
/ nia, z kryształowem  nakryciem  uregulowany z nadzwyczajną ścisłością na se- |

!kundę, oprócz tego pozłacany przez nowo wynaleziony sposób elektro-galwani- 
czny, wraz z łańcuszkiem , m edalionem i t. d. dawniej 25 złr., teraz 10 złr. 20 c. | 

1000 sztuk zegarków ankrowych z niklu, o 15 rubinach z emaliowanym cy-1

Sferblatem , wskazówką na sekundę, kryształowem  szkłem , dawniej 21 złr., teraz 
za sztukę złr. 7-25, wszystkie na sekundę uregulowane.

1000 sztuk zegarków cylindrowych w oprawach z niklu, ze szkłem kryszta- l l  
łowem o 8 -miu rubinach, najlepiej uregulow ane, wraz z łańcuszkiem , medalio- ^jPv 

\ nem i aksam itnym  schowkiem, dawniej 15 złr. teraz za sztukę złr. 5.60. ćgh
I 1000 sztuk ankrowych zegarków z prawdziwego 13-łutowego srebra, w y p r ó - l l ]  
I bowanego przez c. k. urząd menniczy, o 15 rubinach, oprócz tego w elektryczny

i sposób pozłocone, najlepiej uregulowane. Te zegarki kosztowały dawniej 27 złr. ógA 
teraz za sztukę 13 złr. 40 c.

1000 sztuk zegarków kieszonkowych, rem ontoir W ashington z prawdziwego y ly

i srebra, wypróbowane przez c. k. urząd puncyjny pod najlepszą gwarancyą, na /£j\ 
sekundę uregulowane, z workiem z niklu. Te zegarki niepotrzebują nigdy na- ( | j  
prawy, zegarek t a k w y  kosztował dawniej 35 złr., a teraz 10 złr., oprócz tego 
dodaje się g ra tis do każdego zegarka łańcuszek , medalion, pudełko aksamitne 

| i kluczyk. *
1000  sztuk prawdziwie złotych zegarków dam skich o 10 rubinach, dawniej 

40 złr., teraz 20 złr.
i 1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków rem ontoir dla panów i pań, da- 
| wniej 100 złr., teraz 40 złr.

650 budzików, także jako zegarki do biurka przydatne, dawniej 12 złr., te- 
I raz 5 złr. 80 c.

650 sztuk zegarów pendułowych, w szkatułkach rzeźbionych z drzewa, co 
8 dni do nakręcania, na m inutę uregulowane, nadzwyczaj piękne i imponujące, 

i Ponieważ zegar tak i i po 20  latach  m a podw ójną wartość, to  nie powinno ta- 
| kiego zegara brakować w żadnym d o mu ,  ponieważ służy oprócz tego do ubra­

nia pokoju. Zegary te  kosztowały dawniej 35 złr., teraz za sztukę 15 złr. 75 c.

Przy obstalunkach na zegary  pendułowe potrzeba zadatek dołączyć.
- A - d r e s  r

W yprzedaż zegarków
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fabryki zegarów Fromma 
Wien, Ftothenthurmstrasse Nr. 9. Parterre.
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